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GAZETA TYGODNIOWA
A D R E S  T Y M C Z A S O W Y :  

W iln o , ul. B iskupa B an d u rsk iego  4 
(w  d rukarn i „Z n ic z " ) .  T e le fo n  3-40. 
Godz. przyjęć Redakcji i Administracji 

9 —15 oprócz niedziel i świąt GŁOS ZIEMI P R E N U M E R A T A  Z P R Z E S Y Ł K Ą  
P O C Z T O W Ą :  

kwartalnie 63 groszy, 
półrocznie 1 zł. 20 groszy, 
rocznie 2 złote.

Za granicą  —

Rok I. Wilno, Niedziela 26 września 1937 r. Nr. 24

Dobrze zasłu2ona nagroda
ch u n k o w o ść , 20 g o sp o d arzy  w sp ó lp ra  
cow ało  tbez p rz e rw y  z W y d z ia łem  
p rzez  ca ły  te n  o k re s  czasu . P a n  M ini 
s le r  R o ln ic tw a  i  Ref. R oln . w y ró żn ił 
ty c h  20 ro ln ik ó w ,, L is te m  iPochw al- 
n y m “ . N a sp ec ja ln e  p o d k re ś le n ie  za 
s łu g u je  fa k t, że  z p o ś ró d  ty c h  20 roi 
nilków, k tó ry c h  isipo:tkiała d o b rz e  zasłu  
żo n a  n a g ro d a , aż 4 czy li 20 p ro c . ogól 
n e j liczb y  p o ch o d z i z w oj. w ileń sk ie ­
go. !Są to  p p . B en ed y k t M uczyu z 
W ic iu n , pow . w il.-trockiego , W ik to r 
P u rew icz  ze w si M iedziuki, pow . wil. 
trock ., B e rn a rd  B u rak , ze w si Nowe- 
Polesie, pow . św ięciańsk . i K oźm a Sze 
m io tt ze w si H a w ry łań ce  pow . osz- 
m iańsk iego .

N a  p o z o s ta łe  15 w o jew ó d z tw  p rz y  
p a d a  tyllko 16 o d zn aczo n y ch . M ożem y 
b y ć  d u m n i, że  d z ię k i w y trw a ło śc i 
c z te re ch  n aszy ch  ro ln ik ó w , w o jew ó d z  
Iw o w ileń sk ie  w ty m  w ypadlku za ję ło  
p ierw sze  m iejsce. Ś w iadczy  to , że n ie  
b ra k  u  nas ro ln ik ó w , k tó rz y  p o d  
w zględem  z ro zu m ien ia  p o trz e b y  p r o ­
w ad zen ia  rac jo n a ln e g o , p o stęp o w eg o  
g o sp o d a rs tw a , a  p rzec ież  ra c h u n k o ­
w ość, ja k  o ty m  p isa liśm y  p rz e d  1-ym  
lip  ca  rb . je s t  tu  w a ru n k ie m  k o n ie c z ­
n ym , p o tr a f ią  d o trz y m a ć  Ikirioku ro l­
n ik o m  z w yżej p o d  w zględem  g o sp o ­
d a rc z y m  s to jący ch  w o jew ó d ztw .

Jed n o cześn ie  je s t to  d o w o d em , że 
w c h a ra k te rz e  n a sz y c h  ro ln ik ó w  
tk w ią  c e n n e  zalety , d z ięk i k tó ry m  w 
sp rz y ja ją c y c h  w a ru n k a c h  g o sp o d a rs t 
w a n asze  szybko zd ążać  b ęd ą  k u  lep 
szej p rzy sz ło śc i. T rz e b a  ty lk o  p a m ię ­
tać, że w  ż m u d n e j p ra c y  ro ln ik a  d o ­
ra d c ą  n ie z a w o d n y m  je s t ra c h u n k o ­
w ość. Do je j jalk n a jsz e rsz e g o  s to so ­
w a n ia  w  n aszy ch  g o sp o d a rs tw a c h  za 
c h ę tą  n ie c h  p o s łu ż y  p rz y k ła d  w y ró ż ­
n io n y ch  ro ln ik ó w , a re z u lta ty  w kła 
d a n e j w  p ro w a d z e n ie  ra c h u n k o w o śc i 
p ra c y  n ie w ą tp liw ie  m'ie k a ż ą  n a  siebie 
d ługo  czekać.

Od lewej do prawej ip. p. Benedykt Mu- 
czyn i Bernard Burak.

Jalk d o tąd , k a ż d e  p o ró w n a n ie  s ta ­
n u  g o sp o d arczeg o  ro ln ic tw a  Z iem  
W sch o d n ich  ze s tan em  w  in n y c h  dziel 
n ic a c h  k r a ju ,  zw łaszcza  zach o d n ich , 
w y p a d a  n a  n a sz ą  n iek o rzy ść . Czy to 
p o d  w zg lędem  w ysokości p io n ó w , czy 
m leczn o śc i k ró w , czy  też w y d a jn o śc i 
in n y c h  g a łęz i p ro d u k c ji  ro ln e j  n ie  ty l 
ko n ie  d o ró w n u jem y  im , lecz w ciąż 
jeszcze p o zo sta jem y  w tyle. W p ra w ­
dzie, trz e b a  to z ca łym  n ac isk iem  p o d  
k reślić , s to p n io w o  ró żn ice  te  m a le ją  
g o sp o d arstw a  n asze  k ro k  za k ro k iem  
d źw ig a ją  się n a  w yższy  po z io m  i dzi 
s ia j w ieś n asza  n ie  je s t tym , czym  by 
ła  p rz e d  la ty  k ilk u n a s tu , je d n a k  ty m  
n ie  m n ie j d łu g a  i m o zo ln a  jeszcze 
p ra c a  czek a  n asze  gosp o d arstw a , by 
s tan ę ły  o n e  n a  w ysokości zadan ia .

W  ty c h  w arun lkach  ty m  cen n ie jsze  
s la ją  się w szelk ie  o siąg n ięc ia , k tó re  
s ta w ia ją  n a sz y c h  ro ln ik ó w  n ie  tyliko 
w je d n y m  rzęd z ie  z ro ln ik a m i p o z o ­
s ta ły c h  w o jew ó d z tw , lecz w y su w a ją  
ic h  n a w e t n a  p ie rw sz e  m ie jsce .

„List pochwalny", przyznany przez P. M in. Rolnicłwa I Ref. Rolnych za 10-letnie
prowadzenie rachunkowości.

-P rzyk ładem  w y m o w n y m  s łu ż y ć  tu  
m o że  w y ró żn ien ie , ja k ie  sp o tk a ło  w 
b ieżący m  ro k u  4 ro ln ik ó w  Z iem i j 
W ile ń sk ie j z ogó lne j liczby  20 ro ln i-  j 
k ó w  z c a łe j P o lsk i. O trzy m a li on i lis t ; 
p o c h w a ln y  od  M in is tra  R o ln ic tw a  i 
R efo rm  R o ln y ch  zia- w y trw a łe  p ro w a ­
dzen ie  w ciąigu 10 la t  bez  p rz e rw y  ra  
chunikow ości ro ln e j d la  p o trz e b  W y ­
d z ia łu  E k o n o m ik i R o ln e j D ro b n y ch  
G o sp o d arstw  W iejskd-ch P a ń s tw o w e ­
go In s ty tu tu  N aukow ego G ospodar­
s tw a  W ie jsk ieg o  w P u ła w a c h . W y ­
d z ia ł E k o n o m ik i, p ro w a d z ą c y  b a d a ­
n ia  n a d  o rg a n iz a c ją  i p o ło żen iem  
d robnego  ro ln ic tw a , ro zp o czą ł sw ą 
d z ia ła ln o ść  w  1926 r. i o d  tego  czasu  
do c h w ili o b ecn e j bez  p rz e rw y  p ro w a  
dzi sw e p ra c e . P o d s taw o w y m  m a te r ia  
łem  b ad aw czy m , ja k im  p o s łu g u je  się 
W ydzia ł, ,są liczby , u zy sk iw an e  z go

spodanstw  p rz y  p o m o cy  ra c h u n k o w o ś  
c i ro ln icze j. W  ty m  c e lu  W y d z ia ł E k o  
no rn ik  i b e z p o ś re d n io  lu b  p rz y  po rno  
cy Iz b  i O rg a n iz a c y j R o ln iczy ch  za­
k ła d a  corocznie  w  k ilk u se t gospodar 
s tw ach  ra c h u n k o w o ść  j n a s tę p n ie  s ta  
ty s ty czn ie  o p ra c o w u je  z e b ra n y  m a łe  
r ia ł. Na- ty m  m a te r ia le  liczbow ym , 
u z y sk a n y m  z ra c h u n k o w o śc i p ro w a  
d zo n e j p rz e z  d ro b n y c h  ro ln ik ó w , opie 
r a ją  się z n a n e , p o w ażn e , n a u k o w o  
o p raco w an e  p u b lik a c je  W yd zia łu , 
o b ra z u ją c e  p o ło żen ie  d ro b n e g o  ro ln i ­

ctw a i p rzem ian y  zach o d zące  w  drob  
n y c h  w a rsz ta ta c h  ro ln y c h .

R oln icy , zg ła sza jący  się  do- w spó ł 
p ra c y  z W y d z ia łem , zw ykle  p o  p a ru  
la ta c h  re z y g n u ją  z p ro w a d z e n ia  r a ­
ch u n k o w o śc i, z d a rz a ją  s ię  je d n a k  
w y trw a li g o sp o d arze , k tó rz y  p rzez  -sze 
reg  l a t  d o s ta rc z a ją  W y d z ia ło w i z a p i­
ski ra c h u n k o w e  ze sw y ch  g o sp o ­
d arstw .

W  u b ieg ły m  ro k u  m in ę ło  dziesięć  
la t p r a c y  W y d z ia łu . Z 450 roltaików , 
k tó rz y  w  1926 r. zaczęli p ro w a d z ić  ra

Polska armia jest najnowocześniej uzbrojona
Spostrzeżenie fińskiego szefa sztabu z pobytu w Polsce

I Uczyniono na prawdę potężny krok nap 
I rzód, przy czym armia polska została jed 

nocześnie najnowocześniej uzbrojona I 
zmotoryzowana.

W ielkie wrażenie zrobiła na mnie de 
filada wojska— mówił generał.— Oddała 
ona doskonale ducha i wykazała dyscypli 
nę panującą w polskiej armii. Defilada by 
ła wspaniałym przeglądem polskiej siły 
zbrojnej" —  zakończył generał.

Od lewej do -prawej p. p. Wiktor Pure­
wicz i Koźma Sz©miott.

Szef sztabu gł. Finlandii gen. Oesh 
powrócił do Helsinek wraz z  mjr. Nord- 
igirenem i ppłk. dypl. Łosiem. G ene­
rała Oesha powitali w porcie poseł R. P 
oraz szereg wyższych wojskowych.

Po przybyciu d o  kraju, generał Oesh 
udzielił wywiadu redakcji „Uusi Suomi", 
w którym stwierdza, że:

„Manewry na Pomorzu były dowo­
dem wielkich osiągnięć armii polskiej. —
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Młodzież Poleska na grobie gen. Orlicz-Dreszera

Mogiłę gen. Orlicz-Dreszera na cmentarzu wojskowym na Oksywiu odwiedzały 
liczne wycieczki młodzieży szkolnej, składając wraz z wieńcami skupiony hołrl oa- 
mięci wielkiego pioniera polskiej idei morskiej i kolonialnej. Na zdjęciu mo­
ment złożenia wieńca na mcgile ś. p. OWicz-Dresze^a przez dziatwę :ednej z i

szkół powszechnych na Polesiu.

Powtatowy zjazd organizacji wiejskiej 0 Z N
w Święcianach

W dn. 22 bni. oJhył się powiatowy  
».jazd organizacji wiejskiej OZN w 
Święcianach.

Po nabożeństwie w kościele para- 
iialnym  prezes powiat. OZN zagai! 
zjazd przy szczelnie wypełnionej sali 
(ok. 400 osób), poczem przemówił 
inż. St. Perzanowski, kierownik orga 
nizacji wiejskiej OZN woj. wileńs 
kiego. Deklarację polityczną w ygło­
sił kierownik powiatowy OZN To­
masz Zan. Z kolei zabierali głos dele­
gaci gminni: Kowalik, Karpiński, Jer 
maków, H ryniewicki, Czarnowski i 
inni.

M ianowano tym czasowe władze 
gminne OZN oraz wysłano depesze 
hołdownicze do Marszałka Śmigłego 
Rydza, płk. Adama Koca i gen. Gali­
cy oraz uchwalono następującą re­
zolucję:

UCHWAŁY.
Na w nlorek delegatów  gminy, w k tó ­

re j się urodził i spędził najm łodsze lata 
M arszalek Józef Piłsudski, pierwszy. 
Z jazd O rganizacji W iejskiej O. Z. Ń. 
w pow. św ięciańskim  dnia 22 w rześnia 
1937 r. uchw alił jednogłośnie następu 
jącą rezolucję:

Zwrócić się do p. płk. Koca z prośbą, 
by w najbliższych pracach organizacyj­
nych w Centrali O . Z. N. przyjęto pod 
uwacę następujące dezyderaty Zjazdu w 
Święcianach:

1) Obóz Zjednoczenia Narodowego 
winien być organizacją, która stojąc na 
stanowisku etyki chrześcijańskiej broni in 
ieresów Państwa i Narodu Polskiego i 
wyłącznie z tego punktu widzenia roz­
patruje wszelkie zjawiska naszego życia.

2) Należy opracować program i statut, 
by idee Obozu nie mogły ulegać spaczę 
niu.

3J Naczelnym hasłem powinno być 
wszechstronne doprowadzenie Polski do 
stanu gotowości obronnej.

4) Należy dążyć do przywrócenia 
opłacalności rolnictwa.

5J Powstrzymać dalsze rozdrabianie 
własności włościańskiej.

6J Poddać rewizji „reformą rolna' 
powstrzymując przymusową parcelację.

7) Zreformować samorząd rolniczy.
I) Rozbudować drogi i motoryzację.

9) Unarodowić i popierać handel poi 
skl.

10) Popierać inicjatywę prywatną w ży 
ciu gospodarczym i przeciwdziałać za­
garnianiu przez Państwo nowych gałęzi 
produkcji.

11) W  stosunkach międzynarodowych 
iść po linii zbliżenia z państwami zwalcza 
jącymi bolszewizm, tępiąc całkowicie w 
Polsce wszelkie wpływy bolszewickie lub 
chociażby tylko do nich zbliżone.

12) Taktyka O. Z. N. winna być ize 
teiną I sztachetką I opierać się na pracy 
ludzi Ideowych i uczciwych.

Brat Wf?ruszyłbwii wstępuj* do ^iaszioru
W ychodzący w A ustrii tygodnik „Ka- 

tclische K irchenzeitung11 donosi, że młodszy 
hfet sowieckiego kom isarza wojny mai.. 
W oroszylowa, Sergiusz, wystosował do re d a ­
kcji tego pism a list, w którym  donosi, że wo 
6ez przyjęcia przez m arsz. W oroszylow a ty­
tułu honorowego członka „Związku Woju-

| jących Bezbożników", on, Sergiusz W oro- 
, szyłow, w yrzeka się .b ra ta  i postanaw ia wstą 
■ pić do klasztoru Sergiusz Wo ruszyło w tw ier 
| dzi, że napisał do b ra ta  szereg listów błaga 
I jąc go o wpłynięcie na złagodzenie prześia- 
J dowań religijnych w Rosji, ale prośby te 

r.ie odniosły żadnego skutku.

Japonia b iji Chińczyków
T y d z ień  ub ieg ły  w  w o jn ie  ja p o ń -  t 

sk o -c h iń sk ie j zazn aczy ł się su k c e sa ­
m i ja p o ń sk im i. A m ian o w ic ie  n a  fro n  
cie p ó łn o c n y m  p o d  P e k in e m  w o jsk a  
c h iń sk ie  p o d  n a p o re m  a ta k ó w  ja p o ń  
ak ich  w ciąż się co fa ją . W  w a lk a c h  
t j c h  Ja p o ń czy cy  o toczy li 150-tysięcz- 
n ą  a rm ię  c h iń sk ą , k tó re j g ro z iła  a lbo  
n iew o la , a lb o  zag ład a ; część je d n a k  
w o jsk  z te j a rm ii zd o ła ła  się w ycofać .

W  S z a n g h a ju  C h ińczycy  rów nież  
K o f.ię li się, ja k  tw ie rd z ą  n a  p o zy c je  z 
g ó ry  p rzy g o to w an e  w ta k ie j od ieg łoś 
ci od m o rza , b y  o k rę l j  ja p o ń sk ie  n ie  
m ogły  ich  o strze liw ać .

Z a z n a c za ją  się co raz  s iln ie jsze , a 
sy s te m a ty c z n ie  m e ra z  po  la lk a  ra z y  
d z ien n ie  p o w ta rz a n e  a ta k i sa m o lo ­
tów  ja p o ń sk ic h  n a  s to licę  C hin  —  
N tm kńi. Ja p o ń czy cy  zapow iedz ieli, 
że aż do k o ń c a  w o jn y  b ę d ą  s ta le  bom  
bardcrw ali \ a n k in ,  tra k tu ją c  to  ja k o  
re p re s ję  n a  rz ą d  ch iń sk i. A nglia  i A 
m e r j  k a  złoży ły  w obec rz ą d u  ja p o ń ­
sk iego  o s try  p ro te s t p rzec iw k o  bom - 
b a rd o w a n iu -N a n k in u , lecz n ic  to nie 
pOmwgło i sam o lo ty  jap o ń sk ie  co 
k ilk a  g o d z in  p rz y la tu ją  do N an k im i 
i z a rz u c a ją  m ia s to  b o m b am i. Je d n a  z 
b o m b  sp a d ła  n a w e t tuż ob o k  g m ach u  
p o se ls tw a  S tan ó w  Z jed n o czo n y ch  V- 
m e ry  k i P ó łn o cn e j.

C h iń czy cy  i n a  lądz ie  i w  powie ­
trzu  b ro n ią  się ze w szy stk ich  sił, te- z 
choc iaż  m a ją  w ięcej w o js k a ^ n ie  m o ­
gą Ja p o ń c z y k o m  d ać  rad y .

> . • - ■ 
Czang-Kai-Szek usiłował 

się zauić
Japoński dziennik „Asahi" donosi 

w depeszy z Szanghaju, że obie­
cają lam pogłoski, jakoby marszałek 
Czang-Kai-Szek w dniu 20 bm. usiłował 
popełnić samobójstwo. Marszałek Czang

Obrady polityczni i wujewoddw
W  dn . 20 i 22 w rz e śn ia  rb . o d b y ły  

Się w W a rsz a w ie  n a ra d y  w szy stk ich  
w o jew o d ó w  pod  p rz e w o d n ic tw e m  
p rezesa  R ady  M in is tró w  i m in is tra

sp ra w  w e w n ę trz n y c h  gen. S ław o j 
S k ład k o w sk ieg o .

P rz e d m io te m  o b ra d  były sp ta w y  
p o lity czn e .

Na morzu Śródziemnym
v Hiszpanii walki trwają Bezustannie, 

powstańcy powoli posuwają się naprzód.
W iele hejasu robił premier walenckieipc, 
r^ądu w Hiszpanii Negrin w Lidze Na” o 
dów, występując ostro przeciwko Niem­
com i Włochom za pomaganie gen. Fran 
co Nic to mu jednak nie pomogło, a nu 
wet wiele państw zniechęciło, bo gdy 
przyszło do głosowa iia nad wyborem de 
legata rządu hiszpańskiego do Rady Ligi 
Narodów, tak mało państw glosowdto za 
tym, .̂e Hiszpania nie uzyskała po- 
tizebnej ilości głosów.

Napady tajemniczych samolofow na 
statki na Morzu Śródziemnym pomimo 
kontroli Anglii i Francji wciąż się pow­
ierzają, a natomiast łodzi podwodnych, 
które przed tym tak często napadały na 
okręty teraz nie widać, poskutkowała tu 
widocznie groźba, że okręty angielskie 
i francuskie będą topify każdą łódź pod
w o d r,, którą spotkają na Morzu środ- j W  szer d2ieInlc Berlina na placach 
ziemnym. ! . . .  , . , , , . r  .

I pub licznych  i p a rk ach  ustawiono ostatnio
osi, a jra em i Niemcy, którzy tak ławki, pomalowane na żółto i opatrzone 

ostro sprzeciwiali się kontro i na Morzu napisem, iż srużą one publiczności żydów  
Śródziemnym, cbec tie widząc nieusrępli- | skiej. Niedawno fawki iakie ukazały tię w 
we stanowisko Anglii i Francji sami poszli: ' centrum Berlina na Kurfursłendamm.

> na. ustępstwa i Włosi będą prawdopodo- 
| bnie brali sami udział w tej kontroli, 
i W ostatnich dniach tygodnia oardzo 

się zaostrzy! stosunek między Francją, a 
gen. Franco, a to na tym tle, że wysłan­
nicy gen. Franco chcieli porwać siłą lub 

i te’ za pomocą przekupstwa rządową łódź 
| podwodną hiszpańską z portu francuskie- 
I 9 °  Biest. Osobnicy, którzy usiłowali por­

wać fę łódź podwodną mieli przy sobie 
I Ust od komendanta Irunu, oficera odeg.-y 

wającego poważną rolę w armii gen. 
j Franco. Przeto Francuzi, korzystając z te- 
j go, ze komendant Irunu w ub. środę znai 
! dowal się na- francuskiej połowie mostu 

granicznego między Hiszpanią a Francją 
v —  aresztowali go i osadzili w wiezieniu 
| pomimo protestu oddziałów gen. Franco.

Żćłte łziwr*i Mb 2ytiiiw

Kal-Szek chciał przebić się sztyletem, lecz 
w ostatniej chwili zapobiegł temu gen. 
Czien-Ta-Czun, powstrzymując rękę mar 
szałka.

W ypadek ten miał miejsce, wedle do 
niesień „Asahi" w Loyang.

Co słychar na świecte?
—  Przybył do Tarnowa nuncjusz apo

sfolski msgr. Filip Corfesi. Na dworcu 
oczekiwali dostojnego gościa ks. biskup 
ordynariusz dr. Lipowski, ks. biskup sufra 
gan Komar wraz z licznym duchowieńsł 
werr. świeckim i zakonnym i przedstaw: 
ciele władz.

—  Mussolini 27 bm. przybvwa do Nie 
miec. Całe Niemcy przygotowują fię co  
uroczystego przyjęcia tan cennej dla n:ch 
osoby, bo chcdzii im o ło, żeby nie tylko 
saim iMussołini był dla nich przyjazny, 
lecz by z tej przyjaźni powstał sojusz 
Niemiec i Włoch.

—  Rząd St. Zjedn. polecił posłowi 
amerykańskiemu w Bernie Hart eonowi a 
systowanie na zgromadzeniu komitetu lo 
radczego Ligi Narodów lo spraw Dalekie 
go Wschodu. Pos. Harrison zawiadomi! 
oficjalnie sekretariat Ligi Narodów o de 
cyzji swego rządu.

—  W Turcji wyb ichło przesielenie 
rządowe. W edług pogłosek premier Is- 
met-Pasza i minister spt. zagr. Tewlik 
Ruszdi Aras nie wejdą w skład nowego 
gabinetu.

—  Francuski minister spraw zagrani 
cznych Delbos odbył dłuższą rozmowę z 
delegatem włoskim przy Lirtze Narodów 
Bonascoppa. Rozmowa dotyczyła ukła 
dów w Nyon i wywołała w Genewie duże 
wrażenie.

—  Premier rządu walencklego Negńn 
opuści) Genewę, udając się do Paryia, 
skąd odjedzie do Hiszpanii.

—  Rozpoczął swe oarady synod ru­
muńskiego kościoła prawosławnego pod 
przewodnictwem patriarchy Mi,ona. W  
poniedziałek odbędzie się specjalnie uro 
czysłe posiedzenie synodu na cześć war 
szawskiego metropolity Diomzego, który 
przybędzie do Bukaresztu w sobotę 25 
b. m

—  Śniegi, które spadły niespodziewa 
nie w prowincji Kordoba w Argentynie, 
wywołały zaburzenia w komur kacji. —  
M. in. panuje obawa o los pasażerów 
dwóch autobusów w liczbie 20 osób. Od  
niedzieli o autobusach tych nie ma wia 
domości.

  Z  drugiego piętra wieży Eiffla
spadł 24 lefni obywatel szwajca-ski Ot'o 
Meyer, klóry poniósł śmierć na mie scu.

  W  zakładzie karnym w Folsom
w Kalifornii zbuntowali :ę więźniowie w 
liczbie 2.800 rozbroili strażników i usiło 
wali wydostać się na wolność W /w :ązała 
się krwawa walka. Wezwany oddział woj 
ska zdoła* przywrócić porządek.

—  Czarna ospa rzeszy się w Mandżu- 
kuo. Dotychczas zanotowano ponad 200 
wypadków tej choroby. Dla przeciwdzia 
lania szerzeniu się zarazy, utworzono 
wzdłuż południowo-mandżurskiej linii ko 
lejowej i dokoła Hsing-King liczne kwa 
rantanny. W ładze mają nadzieję na szyb 
kie zwalczenie niebezpieczeństwa.

—  Z dniem 30 września br. upływa 
lermln zgłaszania zapalniczek do ostem 
piowania. Posiadanie po tym terminie za 
palniozek, nie zaopałrzonych w znjczek

itArłriA Ic-AFTA.
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Co sfycłaa*: w  naszym kraiu?
Wileńszczyzna zakupi samo­

loty dla armii
V/ wyniku zć.począfKowar.sj zbiórki na 

zakup samolotów, w której udział Wilcó 
szczyzny ma się wyrazić w ufundowaniu 
dwóch samolotów, do 1. 9. rb. wpłynęło 
na r-k Okręgu Wojow 2,267 zł. 73 gr.

W  celu nasilenia akcji Wileńskiej Okręg 
Wojew. rozesłał w b. m. do podległych 
Obwodów Pow. i Miejskiego LOPP 1700 
szf. piakafów propagandowych, przezna 
czonych na reklamę zbiórki.

Również pomyślnie rozwija się akcja 
zbiórki na terenie Obwoau Leśnego 
LOPP Wileńskiej Dyrekcji L. P., gdzie 
pracownicy 7 nadleśnictw uchwalili opo­
datkować się w wysokości 1 proc. pobo 
rów brutto na okres 8 miesięcy.

Likwidacia Powiatowych 
Urzędów Rozjemczych w Po­

stawach i Szczuczynie
Z dniem i października 1937 r. ulega 

ją likwidacji Powiatowe Urzęay Rozjem­
cze w Postawach i Szczuczynie i od lej 
daty rolnicy, posiadający mniej niż 100 ha 
gruntów, zamieszkali na terenie powiatu 
posfawskiego, winni zwracać się o upo­
rządkowanie swojego zadłużenia do Po 
wiefowego Urzędu Rozjemczego w Głę- 
.boKiem, zaś rolnicy zamieszkali na łerenie 
powiatu szczuczynskiego —  do Powiato­
wego Urzędu Rozjemczego w Lidzie.

Sprawa radiostacji w Giębo- 
kiem

W  d w u  10 b m . b a  w i 1 w  Głębo- 
■kiom n acze ln y  dyrelk tor P o lsk ieg o  
R ad ia  S tarzyńslki, p o b y t k tó re g o  z w ią ­
zany  b y ł  z p ro je k to w a n ą  b u d o w ą  tu  
radi-oistiaicji p rz e k a ź n ik o w e , W  zw iąz ­
k i! z ipobytem  p . S ta rzy ń sk ieg o  budo- 
'vn rad io stae ii p rzek aźn ik o w ej w 
G łębokiem  sta ła  się a k tu a ln a  o tyle, 
iż u z a le ż n io n a  je s t od rtrzbudow y e- 
lelktrowmi m ie jsk ie j. Z a rzad  M iejski 
w G łębokiem  zam ierzia do jesien i 
1938 ir. ro z b u d o w a ć  e le k tro w n ię  do  
siły  400 k'w.

KUP. ufundował umeblowanie 
dla szkoły

W e wsi Iliszczewicze (7 kim. od Wi 
lejki) odbyła się skromna, lecz iakże pięk 
na I wymowr.a uroczystość. W  lllszczewi 
czach zbudowany został nowy gmach 
4-klasowej szkoły powszechnej im. Mar 
szalka Piłsudskiego, który z dn. 1 wrze 
śnia oddany został do użytku. Dla tej ło 
szkoły saoerzy KOP ufundował! całkowi­
te 'umeblowanie jednej klasy oraz ofiaro

Wali aparat radiowy zakupiony z drob­
nych składek żołnierskich. Hojny fen dar 
saperzy KOP przekazali szkole w dniu 16 
bm. w obecności wicesfarosty powiaro 
wego i inspektora szkolnego. Inspektor 
szkolny, zarówno jak i dziatwa szkolna, 
złożyli „kopistom" serdeczne podzięko­
wanie.

W wyniku ciepłej jesieni 
kwitną drzewa

Od szeregu d n i p an u je  już ciepła 
i m clia pogoda sp rzy ja jąca  pow tó rne  
m u k w itn ien iu  drzew  i krzew ów . 
W  W iln ie  p ró cz  w y p ad k u  pow tórnego  
k w itn ien ia  k asz tan a , w jed n y m  z. og­
ró d k ó w  p rz y  p lacu  M arsz. P i łs u d s k ie j  
go zak w itły  jab łon ie , a n a  Z w ierzyńcu  
—  bzy.

Energiczne tępienie kłusowni­
ctwa w lasach państwowych

Na łerenie lasów państw ow ych Yriieńs- 
liiej D yrekcji przystąpiono do energicznego 
lępienin kłusownictwa.

W  ciągu ostatnich dwóch tygodni zatrzy 
ma.no około 10 kłusowników  z bron ią  i upo 
lowaną zwierzyną.

W ładze postanow iły jeszcze bardziej za 
ostrzyć akcji; zm ierzającą do tępienia k łu­
sow nictw a w lasach Wlileńszczyzny.

Konsekracja dzwonów
i poświęcenie figur w Ru- 

kolniac j
Wczoraj w Rukojniach odbyła się 

uroczystość konsekracji 3 nowvch dzwo­
nów do miejscowego kościoła. Konse­
kracji aokonał J. E. Ks. ArcyibisKup Jak 
brzykowski w otoczeniu duchowieństwa 
i obecności 3000 wiernych.

Po konsekracji J. E. Ks Arcybisku 5 
poświęcił 5 nowych figur do boczny :h 
ołtarzy tejże świątyni.

Nowe dzwony prezentują się bardzo 
okazale. Ogólna waga wynosi 1000 kilo­
gramów. Również są bardzo piękne nowe 
figury.

19 bm. odbył się w I  jro w F- 
cach uroczy ły obchód koro­
nacji cudownego obrazu N.M.P.
na który przybyli okoliczni księża z p i e l ­
grzymkami. Ogółem do Małych Żyrowic 
przybyło około 400C pątników. Mszę św. 
odprawił ks. Mączka, proboszcz r z . -ka ł .  
z Sielawicz pow. S ł o n i m s k i e g o .

Wystawa i zjazd sadowniczy
Staraniem Sekcji Pszczelarsko - Ogród 

niczej przy Okr. TO i KR w Wołkowy 
sku, w dniach od 1 do 3 października 
rb. odbędzie się w Wotkowysku wysfa 
wa, sadownicza owoców.

W  dniu 3 października rb. odbędzie 
się w Wotkowysku Zjazd Sadowniczy.

Akcja powiatowych władz 
sanitarnych

M iasteczka pow. wołkowyskiego, jiołożojio 
przeważnie w dużej odległości od W ołkowy- 
ska, były pod względem san itarnym  dotycli 
czas zaniedbane.

W  roku bież zaw dzięczając energicznej 
akcji pow iatow ych władz s ta r  ich zoslal 
znacznie podniesiony pod względem sa n ita r­
nym, ik c ja  ta trwa i dotychczas, w postaci 
ełałycli lotnych kontroli sanitarnych. 
W jp r '-” *

Owoce podrożały
Jedna z firm chrześcijańskich przy­

stąpiła do skupów owoców w nie­
ograniczonej ilrści na terenie powiatu 
i miasta Baranowicz płacąc wyższe ceny 
od miejscowych har.dlarzy,

Podniesienie gospodarki łą­
kowej w pow. nieświeskim

Na terenie powiatu nieświeskiego w 
roku bieżącym pomyślnie rozwijała się 
akcja zagospodarowania łąk. Ponieważ 
zagospodarowane łąki we wszystkich wy 
padkach dały b. dobre zbiory jest obec­
nie wielkie zainteresowanie wśród łąka- 
rzy. Zrozumienie dla sprawy kultury łąkar

Cala rodzima spłonęła
Okropny wwuadek w

W  huty z dnia 17 na 18 bm. o godz. 
23.30 komendant posterunku P. P. w Gier 
Wiatach zauważył pożar i po zaalarmowa 
niu srraży pożarnej uda! się na miejsce, 
gdzie w odległości 8 kim. od Gierwiat w 
zaścianku Nowa Kresówka spalił się dom 
mieszkalny Izydora Rutkowskiego. Pożar 
powstał podczas snu domowników. W  
domu tym spaliła się rodzina Rutkowskie

folw. Nowa-Kresówka
go, a mianowicie: Izydor Rutkowski, lat 
56, jego żona Józefa lat 50, syn Walenty, 
lat 16 i córka Helena, lat 11.

Z  rodziny pozostał przy życiu jedynie 
tylko syn Józef lał 20, który w tym czasie 
był na pastwisku z koniem. Rutkowski Jó 
zet podejrzewa, że dom jego ojca podpa 
lii Wincenty Buczyński, którego policja 
zatrzymała.

stwa posunęio się na przód do tego stop 
nia, że wiele zespołów ląkarskich na 
własną rękę sprowadziło pługi tokarskie 
i duża ilość gromad przystąpiło do wy­
konania własnym gospodarczym przemy­
słem wałów cementowych. V/ chwili 
obecnej istnie je już na terenie powiatu 
3 większe wzorowe gospodarstwa produ­
kujące nasiona traw. Gospodarsłwa te 
ostatnio znacznie zwiększyły powierzchnię 
uprawy łąk traw nasiennych. Poniewuz 
zapotrzebowanie na nasiona traw w ra­
mach powiatu stale się zwiększa posłano 
wiono na wiosnę stworzyć r.asłępne 3 
gospodarstwa nasienne. Od czerwca br. 
OTO i KR w Nieświeżu ma specjalistę ła 
karza C. Szulca. Zgłoszone zapotrzebo- 
wania w wielkiej ilości na nasiona łraw

Wilejka przygotowuje się da 
święta KOP.

IV związku z p rzypadającym  w in iu  
12 października świętem KOP. zostało zwo 
tan-e Zabranie przedstaw icieli organizacyj, 
na którym  om ów iono sjirawę daru  społe­
czeństwa dla stacjonującego w W ilejce woj 
ska.

Powzięto uchw ałę, iż zostanie zakupiona 
srebrna sygnałówka w raz z ozdobnym  pro 
porczy-kiem.

Realizację jWJiwaly powierzono specjal­
nemu kom itetowi w składzie pp. Iłenszelo- 
\va, prezes pow iatowy Zw. Strzel. Lasikow 
ski, kom. pow, Z. S. ppr. Jankun  i w icebur 
m istrz Bryl.

Surowa kara za złamanie 
drzewka

W  dniu 17 bm. Sfarosfa Powialowy na 
rozprawie ka-no-administracyjnej ukarał 
m. in. Daniela Sołowieja z Głębokiego  
na 1 miesiąc aresztu bezwzględnego za 
złamanie drzewka przydrożnego na ulicy 
w Głębokiem oraz Aleksandra Rudaka ze 
wsi Maźniowo na 2 tygodnie; aresztu za 
posiadanie przy sobie na zabawie wesel 
nej noża w zamiarze użycia go w bójce.

Kooperatywa „Zgoda" w So- 
bakińcach

Spółdzielnia w  Sobakańcaoh przy­
stąpiła do budowy własnej piekarni 
mechanicznej. —  Ponieważ do chwili 
obecnej ludność miejscowa odczuwa d o ­
tkliwy brak dobrego pieczywa, prze'o 
uruchomienie piekarni uważano za potrze 
bę niecierpiącą zwłoki Oprócz łego spół 
dzielnia ła po porozumieniu się z nadle­
śnictwami w Kozliszkach i Zubrowie oraz 
przy ich wyaałnej pomocy zamierza uri 
chomić filię spółdzielni.

(  Dokończenie )

P o n ab o żeń stw ie  n a s tę p u je  s łu c h a ­
nie m uzyk i, p o d czas k tó re j odbyw a 

Lsię luźna gaw ęda, ja k b y  k ro n ik a  z 
całego ty g o d n ia . To coś w ro d z a ju — 
żyw ej gaizeflki św ie tlicow ej. P o słu ch a j 
my choc iaż  w u ry w k a c h .

Głos I: —  Talk cosz ty W in ru k  
ta k  c h rap ie sz , ha , tak aż  m uzyka  oku- 
ra tna!

Głos I I :  —  Nie budź  jego, n iecha  j 
pośpi, ja k  to  m ów io : co n iedz ie lo  od- 
k żvsz, na  ju tro  o d rob isz .

Głos I I I :  —  A ja  znam  tak a  m ia ­
steczka, co za sem p ła c o  30 zło tych  
m iesięcznie.

Głosy: —  Nu, n u , pow iedź!
—  W o i in o j dziiadźka jest nocnym  

4 różem  w m iasteczk u  ('w ym ienia n a ­
zwę), to jom u p łaco  50 groszy  od kuż 
dego B k le p u , razem  m a 30 zło tych 
m iesięczn ie . A śpi k u żd a  noc. Na tam  
lym  m iesiącu  by ło  sizeiść k rad z ieżó w ,

ale u ra d z ili sk lep o w e , co jem u jed  
nomu za ciężko , to .w ezm o do p o m o ­
ry d rug iego .

—  S iara  ftla rc inow a o p ow iada  
siwym sąs iad k o m , co te raz  jak  poszli 
do radlił — lo .świat z ro b ił sie jalk iści 
m ądrzejszy , ci c h itirze jsz i, już;i sam a 
nie w ie. O t na p rz y k ła d  te m ró w k i 
i to c h itre  teraz, zrob iw szy  sie C h c ia ­
ła  ja do b u te lk i ich n a b ra ć  — tak a  
lek a rs tw a  z ro b ić  od re u m a ty ź m y  to 
ci p o w ie rzy c ie  — ani jed n a  nie we­
szła. A d a w n ie j leźli aż szeleściło  
Aibo m o j ch łoń  i cc (o  zm yślił: N alaz 
gdzieści w ro jśc ie  d z ik ie  gensine  ja jk i 
i c ic h u tk o  p o d łoży ł p o d  k n e /k a  p raw  
dziwa. To (oraz p o fru n ę li w św ia t 
1 tv le  ia ich w idi/iała. A o tym  chilbic 
dyszeli, co n aszem u  M arc.inu sk rad li 
w m ieście  na*ńvnkn je rm iak  Cno b y ­
ło ro b ie?  P m zed  /nm rArloweł w poli 
cii, p o m o d lił się do św ie te so  A u ta j  
niego i w ró c ił na ry n ek . Aż iu n a trz e  
— inlóieiści żułilki k reco  sie. On do 
nich, talk i la k .  co z n acz , sic ierm ink 
sk rad z io n y . A ierłen żnlik  o l iw i:  a ile 
dz iad źk a  dasz, ło  ja zn a jd a  tw oi ier- 

1 m iak M arcin  nom vśla ł. p o m y śla ł i 
| m ów i: Coż ja m oga dać  ; ; swo'j je r-

m iak, nil w reszcie  p a ra  z ło lych  za 
ta ly g a . Ż u lik  zacen ił coś 14  zło­
tych, bo  je rm ia k  by ł now y, k o sz to w a ł 
Tl złoty. T o  M arcin  w y k u p ił jen  w łas 
n i l  je rm ia k  od  żu lików  za 12 zło lych. 
T ik  my i śm ieim  sie z n iego , co dwa 
razy  p ła c ił za je rm ia k .

K toś inny  op o w iad a ł, ja k  p ew ien  
go sp o d arz  o b la ł g o rącą  w odą rozsadę  
sąs iad a , p o p ro s łu  z zazd rośc i, że lnda 
lepsza od jego. K toś znow u ch w alił 
sic w eselem  sw ego liro w nogo. bo ugo 
k iw an o  g a la re ty  aż z p ięciu  ,,c h o ­
dów '/,' lo z n a c 7v z 20 nóg. In n y  n a ­
rz e k a ł na c iężk i los, n a  b ra k  z a ro b ­
ków , na co u s ły sza ł p ro p o zy c je  łap a  
r.in k a r lS7unó\i ło  znaczy ja s trzęb i. 
Za d o s ta rc z e n ie  dziobu  i dw óch  nóg 
s ta reg o  ja s trzęb ia  p łacą1 n ad leśn ic tw a  
po z ło tów ce (za k o m p le t), za dz iób  i 
nóżki m łodego  ja srzęb ia  p o  pó ł zło­
tego.

Ale dość lyeh lem ató w  m ożna 
snuć jo bez k o ń ca , a w s7vskie c ieką  
we i o ry g in a ln e . Ź ródła dla d z ien n i­
k a rz y  i lite ra łó w  nie do w y cze rp an ia , 
zw łaszcza w  i. /w  sezonie og ó rk u ’, 
w ym .

Z nużen i s łu ch an iem  rad ia  id a słu

ch acze  na  ob iad , by czym  p ręd ze j 
w róc ić  na a u d y c je  p o p o łu d n io w e . Nie 
k lórzyM niosą ze sobą  jedzen ie , bo  
ti zeba w iedzieć, że o d b y w a ją  się też 
podwieczorki przy głośniku —  w e­
sołe i d o w cipne , n a  w zór p o d w ieczo r 
ków  p rz y  m ik ro fo n ie . Może naw et 
n ad am y  k iedyś w rad io  lak i mi dw ie 
c z o rek  p rz y  g ło śn iku . A już z n ie  ci er 
p łiw ością  c z e k a ją  w szyscy  n asze j w i­
leń sk ie j w ieczo ry n k i. W id z ia łem  w 
p e w n e j \ysiJ, ja k  m łodzież tań czy ła  
p o d czas w ieczo ry n k i ra d io w e j na 
moslk-u t i i '  n ied a lek o  szkoły . S łow em  
—  n iedziela  na wsi u p ły w a  szybko  
p rzy  g łośn iku  rad io w y m , k tó ry  iest 
w szy stk im : koski (iłem i szko łą  i te a t 
ren i i  k s iążk ą  i k inem : n ib y  zdała
od św iata , a jed n ak  jakżeż  b lisk o  
niego. S łuszn ie  p rze to  p isa ł n ied aw n o  
iV ,, K u r jerze  W ileń sk im " re d . L e c /y c  
ki, że z chw ilą  n a s łan i i ra d ia  —  nie 
ma już  gluch.ęj p ro w in c ji. N ic też 
dziw nego , że w p ew n e j w.ji p a n  m ło- 
ćłi o trz y m a ł w posagu" tak że  i rad io , 
u  /yw iiście k ry sz ta łk o w e , gdyż. p a n ­
na m łoda luhi c iszę  d o m ow ą.

Tan Hopko.
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i 'ftpraS  w ięcej n aszy ch  -rolników  
p rz e k o n u je  się , ż,o4 •celowe i w sw oim  
czasie  w y k o n an e" s ta ran ia ' n a  łą k a c h  
p rz y c z y n ia ją  się W b a rd z o  zn aczn y m  
s to p n iu  d o  ® :d 'n |ls ie iu 8  d o c h o d o w o ś­
ci jg .aspodarslw a. Ł ą k a , o d p o w ied n io  
p ie lęg n o w an a , n aw o żo n a  i p o d s itw a -  
n a  zaczy n a  d a w a ć  dw a, n a w e ta trz y  
razy! w ięcej isiana; d a je  to  m ożność  
ljp w ięk szen ia  i lepszego  u trz y m a n ia  
in w en ta rząśży w eg o  i ob fitszego  w ym r 
w ożenia  pól obo rn ik iem . Jest rzeczą 
d la  k a żd eg o  ja sn ą , żc  łąk a , k tó rą  się 
n ik ttn ie  op ieku je) n ie raz  od setek  lat, 
m usi w y czerp ać  sw o je  zasoby  p ó h a r  
m ow e i s tra c ić  o d p o w ied n ią  dla 
w zro stu  traw  sz lach e tn y ch  s tru k tu rę  
gleby. P on iew aż u  na™ do-tychczns ro i  
n i‘-y b a fd z o  m a ło  o p iek o w ali się ł ą ­
kam i, b io rą c  z n ic h  corocznie;, a w za 
m ia n 'n ic  n ie  d a jąc , nic dziw nego, że 
n a  % ó ł m am y  łą k i i p a s tw isk a  b a r ­
dzo już w y cze rp an e  i g w a łto w n ie  w y ^  
m ag a jące  p o p ra w y .

K ażdem u  ro ln ik o w i w ,ado'nm , że 
łą k i m o ż n a  p o d z ie lić  na  trz y  ka-łego 
ric , tj. tak ie , k tó re  już są  z u p e łn ie j 
w y ja ło w io n e  i p o trz e b u ją  o d n o w ie ­
n ia , n a s tę p n ie  tak ie^ ik tó re^ m o g ą  być  
p o p ra w io n e  s ta ra n n ą , co ro czn ą  u p r a ­
wą, n aw o żen iem  i p o d siew em  i w re ­
szc ie  tak ie , k  frire w y m ag a ją  ty lk o  co 
rocznego  b ro n o w an ia  i naw ożen ia  nn 
w ozam i m in e ra ln y m i. Jeżeli chodzi o 
n aw ożen ie , b ro n o w a n ie  p o w ie rzch o w  
ne i podsiew anie , są  to w szystko  za ­
biegi, k tó re  -można zaw sze p ra w ie  w y ­
k o n a ć  z p o w o d zen iem  w czesną  wdos 
ną. \  ai o tu i a st is tn ie je  ca ły  szereg ró 
żnorochiychaftóbót łąk o w y ch , k tó re  le 
p ie j je s t w y k o n ać  je sien ią . Jesień  
w czesna je s t u  n as  zwrykle  n a jsu ch szą  
częścią, ro k u , a w ięc szczególnie na 
łą k a c h  w ilg o tn y ch  n a d a je  się  do w y ­
k o n y w a n ia  ty c h  ro b ó t. T oteż w  p o ­
c z ą tk a c h  je s ien i, za raz  po  sp rzęc ie  po 
Łrawu, k a ż d y  rolnilk w in ie n  z a s ta n o ­
w ić się, jak ie  ro b o ty  trz e b a  w y k o n ać  
n a  łące . i

P rzed e  w szy stk im  n a jle p ie j n a  je 
sien i w ykonatw w szelk ie  ro b o ty  p rz y  
k o p a n iu  i o d n a w ia n iu  ro w ó w . M amai 
w ie le  łą k  zb y t w ilgo tnych ,- zahagn io- 
ny ch , k tó re  n ie je d n o k ro tn ie  osuszyć 
m o żn a  z a  pom ocą  p rz e k o p a n ia  zw yk

ły ch  ro w o w  o tw arty ch  Rzecz p ro s ta , 
że b a rd zo  często  do tego p o trz e b n e  
je s t sp o rząd zen ie  p rzez  in ży n ie ra  od 
pow iedni-ch p la n ó w  m e lio ra c y jn y c h , 
jo o n a k  w w ielu  w y p a d k a c h  sam  r o l ­
n ik  moż-e sobie p o ra d z ić  ; łąk ę  z ł a t ­
w ością ro w a m i osuszyć. W  w ie lu  toż 
m ie jsc a c h  nuimyi k ie d y ś  już w y k a p a ­
li. row y, k tó re  n a leży  c ią g le  p o p r a ­

w iać. B a id zo  często  w idzi się  ludzi 
n a  w iosnę  g rzeb iący ch  w b łocie  p rzy  

-o d n aw ian iu  zep su ty ch  row ów  osusza  
jacy ch  —  czy n ie  lep ie j je s t ro b o ty  te 
w ykonać  n a  sucho  w jesien i?

D ru g ą  czy nnośc ią , k tó rą  także 
n a jle p ie j w y k o n ać  na jesien i, jest w.y 
ró w n an ie  p o w ie rzch n i. N * w ielu łą ­
k a c h  w idzim y s ta re , za ro słe  m u ra w ą  
k re to w isk a , k ę p y  p o w sta łe  po  w ypa 
san iu , doły7 p o  w yfcanczow anych drze 
w ach , w a ły £ p  o tw o rzo n e  p rzez  n am u - 
lisk a  rzeczne  itp . W szy stk ie  te nic- 
ro w n o ść i u tru d n ia ją  w  zn aczn y m  sto 
pn iu  w7szelkie ro b o ty  n a  łące i pow iu  
n y  b y ć  s ta ra n ie  u su w an e . Na w ię k ­
szych  te ren ach  d o  tego ce lu  u ży w a się 
sp ec ja ln y ch  n a rz ę d z i, ja k  szu fla  k o n ­
n a  i h e b e l łątkowy, n a  m n ie jszy ch  wygj 
ę ja .rczy  ło p a ta  i włólka lub  b ro n a .

Często się też w idzi łątki i p astw is  
k a  za ro śn ię te  ró ż n y m i k rz a k a m i, jak i 
w ik lin a , ta rn in a , ib |rn e ry s%itp .. W szy ­
stkie te k rz a k i  z m n ie jsz a ją  po w ierzch  
n ię irod-zajną łąk i, w y cze rp u ją  n ie p o ­
trz e b n ie  .gtebę i są sam e b ezu ży teczn e . 
P o w in n y  też one ibyć co pew ien  czas, 
a m ian o w ic ie  co  ro k u , s ta ra n n ie  k a r  
czow ane. O prócz ro ś lin  k rzaczastych  
w y s tę p u ją  często  na  b ą k a c h  liczne 

.ch w asty , w ie lo le tn ie  ceb u lk o w e  i ro z ­
łogow y —  oset, k aczen iec , ru m ia n  łą- 
lkow7y, czo sn ek  łą k o w y  i tp ., k tó re  ta k  

liyie pow ihiny b y c  u su w a n e  w su ch ą  p o ­
rę  ro k u , a w ięc na  jesien i. Do u su w a ­
n ia  ich  n a jle p ie j n a d a ją  się w ąsk ie , 
mocine ło p a tk i, k tó ry m i m o ż n a  p o d  
w ażyć k o rz e n ie  i n a s tę p n ie  rę k ą  r o ­
ślinę w y ciąg n ąć .

1)0 b a rd z o  w ażnych  ro b ó t, k tó re  
m o żn a  w y k o n a ć  na  łą k a c h  n a  jesien i, 
/należy u su w an ie  m c h u . W iem y, że 
gdzie ro śn ie  m ech , ta m  p rz e s ta ją  ro s ­
n ą ć  traw y7 i ro ś lin y  k o n ic z y n o w a te  
(m oty lkow e). T an i, gdzie m c h u  jest 
jeszcze  n ie  dużo, m o żn a  go w yczesać

zw yk łym i b ro n a m i, zg rab ić  na  k u p k i, 
a (kiedy p rzy sch n ie , sp a lić , lu b  też 
przew  ieźć n a  k o m p o s t lu b  zużyć jak o  
śjcjołke. Je d n a k  fczę-to K ię zdarza; że 
łą k a  je s t ta k  zaraszońti, że zw yk ła  b r 0 
n a  n ie  p o ra d z i, m o ż n a  tedy  p ró b o w ać  
w y b ie rać  m ech  m oną  sp ręży n o w ą , 
lub  ku łtyw -ato rem , ale n a jle p ie j do te 

| go  ce lu  n a d a ją  się sp e c ja ln e  b ro n y  i 
k u lty w a to ry  łąkow y. N arzędz ia  te  są 
dość d ro g ie # a b y  je n a b y w a ł ro ln ik  
p o jed y n czo , n a jle p ie j jeżeli z a o p a trz y  
się  w  n ie  k o tk o  ro ln icze , zaw iaz i ląc 
sekc ję  m aszy n o w ą, ab y  w ięk sza  i lość 
gospodarzy7 m ogła  z n ich  k o rzy s tać .

Brony7 łąk o w e  p o s i a d a d ł u g i e  zę­
by i p rz y rz ą d  do  ?%łzyszczamia tyich 
zębów  z n ag ro m ad zo n eg o  m c h u . P rz e ­
zn aczo n e  są  one d o  z b ie ra n ia  m ch u  
na  te re n a c h  s to su n k o w y  suchszych , 
rówTniej.szy7ch. T an i, gdzie b ro n a  łąko  
w a n ie m oże d ą ć  rad y , u ży w am y  śka- 
iryfi-katorów  łąk o w y ch  ła b  też p rz y ­
kręcam y) do zw yk łych  Ikultyw atorów  
sp ec ja ln e  noże łąkow e. Po p a r o k r o t ­
n y m  p rz e jśc iu  ku ltyw 7a to ra  łąkow ego , 
p o w ie rz c h n ia  łą k i s ta je  się  p ra w ie  
c za rn a , co zw ykle  p rz e ra ż a  n ie d o ś ­
w iad czo n y ch  rotnikóyy, k tó rz y  sądzą, 
że w te n  -sposób n iszczą  d a rń  łąkow  ą, 
ty m czasem  p rzec iw n ie , talk o b ro b io ­
na  łą k a  b a rd z o  szy.bko zaczy n a  się  
p o p raw iać  i w yroku następnym i dajć* 
już w yższe p lo n y . S k u lty w o w an ą  łą ­
k ę  n a le ż y  n as tę p n ie  irozibronow ać i 
zw ałow ać'. Aby m ech  na now o nie o d ­
ra s ta ł, należy p o sy p a ć  łąk ę  k a in ite m  
sp ro szk o w an y m  w  ilości 5 q lub  w ię 
c e ; n a  h e k ta r . Kaim i t m a  tę w łasność ,
że n isżczy  m ech  i w iele chw astów 7, n a ­
to m ia s t zupe łn ie  n i* -szkodzi traw o m , 
k tó re  n a jw y że j m ogą n ieco  p o ż ó łk ­
nąć, ale n igdy  n ie  g iną . K a in it sp rosz  
k o w an y  d z ia łu  d a lek o  -energ iczn iej 
niż zw ykły .

W iele  też n a sz y c h  łąk  zw łaszcza 
n iże j po ło żo n y ch , p o trz e b u je  w a p n o ­
w ania . Gdzie ro sn ą  skrzypy7 i rde-sty, 
a b r a k  je s t ro ś lin  m o ty lk o w y c h  (ko­
niczyn) je s t to  o z n ak ą  zak w aszen ia  
i b ra k u  w a p n a . W a p n o  na  łą k i d a je  
.się p o d  ró ż n ą  p o s ta c ią ; n a jle p sz e  je s t 
w ap n o  w Tuć-y/ku gotow e lu b  świeżo ■ 
gaszone zw ykłe, tak iego  da je  się 
10— 25 q  n a  h a . M ałe d a w k i n a  łą - !

k ac li zw ykle  nie d a ją  p ra w ie  żadnego  
re z u lta tu .

O p ró cz  w ap n a  i k a in i lu  m o żn a  nu 
je s ien i d aw ać  n a  łą k ę  to n iasy n ę  
(5— 7 q  n a  ha), a le  ty lko  tam , gdzie 
n ie  m a  obaw y7, że w ody  zim ow e łub 
w iosenne ją  w yplóczą.

In n e  nawarzy m in era ln e , a zw łasz­
cza azotom/e, n a  ogół k o rz y s tn ie j jesl 
stosow ać p rzy  w iosennej up raw ie  łąk

P ro f, d r .  L . K azunw sk i.

Krowy w butach

Zagadnienia rolnicze 
w Chinach i Japonr

K o n flik t, a racze j już  w o jn a  ja p o n  
sk o -c h iń sk a  zw róc iła  znów  oczy 
św ia ta  całego n a  „żó łty  k o lo s '1, za j a ­
ki u ch o d z ić  zw yk ły  C hiny, b ęd ące  
p o d  w zględem  liczebnośc i m ie sz k a ń ­
ców  n a jp o tę ż n ie jsz y m  p a ń s tw e m  g lo ­
bu  z iem skiego . O sta tn io  og łoszone 
d an jjs ta ty is ty czn e , n ie o p a r te  w praw  
dzie n a  sp isie  ludnością , d o k o n an y m  
na m o d łę  e u ro p e jsk ą , rą c z e j -zań w yde 
dukow aine n a  p o d s ta w ie  d a n y c h  po- 
S7Czegółny7ch-_ - p ro w in c y j, w y k aza ły  
liczbę m ieszk ań có w  iCIiin w raz  z p r o ­
w in c jam i p ó łn o cn y m i, p o z o s ta ją c y m i 
po d  fa k ty c z n ą  o k u p a c ja  Ja p o n ii, w  
ilości 4'55 m ilionów !

P rz e w a ż a jąc a  liczba ‘C hińczyków  
z a jm u je  się p ra c a  n a  ro li. m a je d ­
n a k  n a  św iecie d ru g ieg o  tak ieg o  k r a ­
ju , a w7 d o d a tk u  o ta k  starodaw -nej 
k u ltu rz e , k tó ry  by w y k azy w a ł do d ri- 
sia) jeszcze tak  w ie lk ie  z a n ied b an ia

i ta k i p ry m ity w  w  k u ltu rz e  ro ln e j, 
ja k  w ła śn ie  C hiny.

Z aznaczyć  p rz e d e  w szy stk im  n a ­
leży, że w ca ły ch  C h in ach  z m ałym i 
w y ją tk a m i d o m in u je , ta k  z resz tą  ja k  
i w Ja p o n ii, u p ra w a  m ajkon ieczn ie j- 
s /eg o  tam  ś ro d k a  ży w n o śc i, ry ż u . 
D ru g im  z k o le i n a jw ażn ie jsży  m  p ro ­
d u k te m  ro ln y m  jc-st pszeni-ęTaGŁc

Na iprze.strzem i ach u p ra w n y c h  ryj? 
żem  ro czn a  p ro d u k c ja  w y n o si oko ło  
500 -milionów7 ,,pilkuł“ (jeden  p k u l  =  
60,5 kg .), rloiść z’a ledw o  w y s ta rcza jąca  
n a  p o k ry c ie  roczn eg o  z a p o trz e b o w a ­
nia , w ynoszącego  co n a jm n ie j 4 ,,pi- 

'i :u l“ n a  g łow ę ludnośc i. Z ty c h  t'eż 
p rzy czy n  w7z ra s ta  z rolku n a  ro k  im ­
p o r t  ryżu .

P o d o b n ie  m a  się spraw 7a i z p sz e ­
n icą . P ro d u k c ja  tego  d rug iego  n a j ­
w ażn ie jszego  ś ro d k a  żyw nościow ego  
jak o  p rz e c ię tn a  w  la ta c h  1924/1920 
w y n io sła  378 m ili-onów  „ p ik u lf ,  ilość 
w p rz y b liż e n iu  n a w e t n ie  w y s ta rc z a ­
ją c a  n a  p o k ry c ie  w e w n ę trzn eg o  z a p o ­
trzeb o w an ia . Im p o r t p szen icy  w y k a ­
zu je  też  s ta łą  zw7vżkę, zwtłaszcza zaś 
'm iport -mąki p sz e n n e j, stanow ią-cej

k o n iecżń y  „ p rz y s m a k 11 -milionów 
C hińczyków .

W łasn o ść  -rolina w C h in ach  w y k a ­
z/uje n a jw ięk sze  ch y b a  n a  św iecie r-oz 
d ro b n ien ie . W edle ob liczen ia  p ro f . 
B ucka p rz y p a d a  ja k o  p rz e c ię tn a  na 
1 .gospodarstw o 2,13 h a , gdy w7edie 
in n y ch  o b liczeń  p rz e c ię tn a  ta  w ynosi 
zale-dwo 1,49 ha! Rzecz ja sn a , że p rz y  
ta k  ro z d ro b n io n y c h  g o sp o d a rs tw ach  
s t o s’ ow a n i #  no w7 szych  u rz ą d z e ń  o raz  
m aszy n  ro ln ic z y c h  je s t w p ro s t n ie  do 
p o m y ślen ia . W y sla rc z y  p ra c a  rą k ' 
iudzk ich .

7 tych  też p o w o d ó w  c a ła  ku ltu ra , 
ro ln a  p o z o s ta je  jeszcze d o tą d  w  s ta ­
d iu m  p ry m ity w u , na co w pływ a też 
i n iech ęć  Chińczyków- d o  p ra c y . F a ­
chow cy  obliczy li, że n a  jed n o  g o sp o ­
d a rs tw o  p rz y p a d a  na  g łow ę i ro k  za- 
le-dwo 190 je d n o s te k  p ra c y  p rz y  sto- 
sow an ii lO-god/imine-go dn ia  p ra c y .

W obec jed n ak  w ielk iej ru ty n y , w y 
ro b io n e j i odz iedz iczone j p-rz-ez s tu ­
lecia, oiwz in te n sy w n e j ch o ć  k ró t ­
k o trw a łe j p racy , w y d a jn o ść  ry żu  w ię­
k sza  jest, n iż*;w ydajność z ta k ie j  s a ­
m ej p rz e s trz e n i u p ra w n e j/w  S tan ach

Zj. A. P . i n-a W y sp ach  A rch ipe lagu .
D la lepszdgo /.ob razow an ia  p ry m i­

ty w u  w k u ltu rz e  ro ln icze j s tw m rdzić  
należy , że p rzesz ło  92°/o k a p ita łu  in 
w estow ianego w  ro ln ic tw ie  p rz y p a d a  
n a  ziem ię, b u d y n k i, d rz e w a  ow ocow e, 
k rzew y  j d rzew a  zdobn icze , p o zo sta ła  
zaś resz ta , t. ,j. za-ledwo oko ło  8°/o 
p rz y p a d a  na  in w esty c je  i... m aszy n y !

Poza w spoum i.jfy im i zasad n iczy m i 
p ro d u k ta m i ro ln iczy m i, t. j. ry żem  i 
p szen icą , don iosłe  zn aczen ie  p o s ia d a  
ję sz c z e i k u l tu ra  h e rb a ty  o raz  je d w a b ­
n ik ó w . W y n ik i je d n a k  finansow -e 
ty ch  -dwu k u ltu r  s ą  w p o ró w n a n iu  
z w y n ik am i uzyslk-anymi z u p ra w y  
ryżu  pszen icy  w p ro s t m in im a ln e .

dziw nego za tem , że zagad-niąjt 
n ie  a g fa rń e  s ta n o w i od  k ilk u d z ie s ię ­
ciu  lat już Je d n ą  z n a jp o w a ż n ie jsz y ch  
tro sk  rząd ó w . T ro sk i te w zm ogły  się 
od czasu  p rz e m ia n y  fo rm y  rząd ó w , 
t. j o d  czasu  gdy z ce sa rs tw a  -Chiny 
s ta ły  się rzeczp o sp o litą , m a ją c  n a  
czele taowcig-o u s tro ju  św ia tłego  p re z y  
denl-a i w łaściw ego twóŁcę . .N o w e l i  
C h iń “ , S un-Y at-S ena. W  o s ta tn ic h  
k ilk u  la ta c h  -daje się też zauw ażytW

W niektórych krajach zachodnie-j Europy, 
m. inn. w Anglii wprowadzono pewną 
ciekawą i praktyczną inowaeję w domo­
wym gospodarstwie hodowlany-m. Miano 
wicie poczęto przywdziewać -krowom na 
nogi buty gumowe, które chronią te po 
żyteczne zwierzęta od okaleczeń i innych 
chorób skórnych. Podobno rezultaty tych 
prób są znakomite, o czym świadczy 
większy procent zdrowotności krów, Na 
zdjęciu naszym krowa w butach gumo­

wych.
r a H H E H K H H S H H B M i
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N asze w o jew ó d z tw a  p ó łn o cn o - 
w schodn ie  p ro d u k u ją  dużo ow oców , 
je d n a k  w łaśc ic ie le  sad ó w  n ie  o s ią g a ­
ją  d o s ta te c z n y c h  k o rz y śc i ze sw o ich  
sadów , g łó w n ie  d la teg o , że zby t ty ch  
ow oców  n ie  je s t zo rg an izo w an y .

Z o rg an izo w an ie  s ta ły c h  ta rg ó w
n a  ow oce w  W iln ie  m ogłoby  p rzyczy  
n ić  się do  u z d ro w ie n ia  zb y tu  o w o ­
ców7.

T y tu łem  p ró b y  W ileń sk a  Izb a  Ro) 
n i-c za w sp ó ln ie  z W ile ń sk im  T -w em  
O grodn iczym  <oraz O k ręg o w y m  T o ­
w arzy stw em  O rg an izacy j i K ółek 
R oln iczych  w W iln ie  o rg a n iz u je  w 
d n ia c h  1, 2 i 3 p a ź d z ie rn ik a  1937 r. 
3-d n io w y  p o k a z  ow oców  d p rz e tw o ­
ró w  o w o co w y ch  w p aw ilo n ie  po w y - 
s ław ow ym  w ogrodzie  B e rn a rd y ń s ­
k im .

N a p o k a z ie  ty m  b ę d ą  w ystaw io n e  
p ró b k i ow oców  z 2 w ojew ództw , p o ­
n ad to  p rzew idz iane  sto iska  d la  po sz­
czegó lnych  w łaśc ic ie li sadów , s p ó ł­
dzieln i owocarskiich, in sty tu cy j, f irm  
itd. (Ceina stoislk d la  p ro d u c e n tó w  
1 i p ó ł  n i. bież. s to łu  zł. 5, 3 m . bież. 
zł. 10 i t. d.).

P oszczegó ln i w łaśc ic ie le  sadów  
m ogą w y stąp ić  z w ięk szy m i p ró b k a ­
m i ow oców  w sk rz y n k a c h  s ta n d a r to ­
w ych  (4 9 ,5X 26 ,5X 29 ,2  cm) lu b  d o ­
w o lnych .

Izb a  z o k az ji p o k a z u  z a p ra sz a  f i r ­
m y  h an d lo w e , k tó re  b ę d ą  m o g ły  z a ­
p o zn ać  się n a  ty m  p o k az ie  z n aszy m  
to w a re m  o w o c a rsk im  i p o ro z u m ie ć  
się z w ła śc ic ie lam i sad ó w  co  do z a ­
w arc ia  e w e n tu a ln y c h  tra n z a k c y j h a n ­
d low ych .

iP oparcie  te j  im p rezy  p rzez  w laści 
cieli s a d ó w  i p rzez  o rg a n iz a c je  ro ln i­
cze p rz y c z y n ić  s ię ' m oże do z o rg a n i­
zow an ia  w  p rzy sz ło śc i s ta ły ch  jesień  
n} e h  ta rg ó w  ina ow oce w W iln ie .

Na p o k a z  m o ż n a  p rz y s ła ć  p ró b k i 
ow oców  (5— 10 szt.) w szy stk ich  o d ­
m ian . N ieznane odm iany , nad esłan e  
n a  p o k a z  Izb a  sk ie ru je  d o  sp e c ja lis ­
tów7, celem  ich  określen ia .

D la  om ó w ien ia  sp ra w  sad o w n i­
czych i zb y tu  ow oców  Izb a  zw ołu je  z 
o k az ji p o k a z u  w  d n iu  3 p a ź d z ie rn ik a  
rb . o godz. 12-ej w  lo k a lu  Izby  R ol­
n ic z e j (ul. O fia rn a  2) z jazd  w szy st­
k ic h  w łaśc ic ie li sadów .

Z głoszenia  n a  p o k a z  i n a  z jazd  
k ie ro w ać  n a le ż y  d o  W ileń sk ie j Izby  
R oln iczej.

frez, Roosevelt, który znajduje na wszys Iko czas, zwiedza wystawę rolniczą w St anie New York, na której podziwia wyso
ko mleczną krowę.

2E ar eg n  fk m
Po kilkudniowej lekkiej zniżce na ży 

to i pszenicę ceny nieco ustaliły się. Po 
daż bowiem znów zmniejszyła się w 
związku z wykopkami ziemniaków. Jedy 
nie na owies i jęczmień istnieje większe 
zapotrzebowanie w związku, z czym ce

ny lekko zwyżkują. Naogół jednak ceny 
poziomie niż za granicą, więc eksport n:e 
opłaca, się.

Istnieje duże zapotrzebowanie na 
mak, w związku z czym cena maku ula 
gta lekkiej zwyżce.

Ceny ziemiopłodów
w zł. za 100 kg wg notowań Giełdy  
Z bożow o-T ow arow ej w Wilnie z dn. 

22. IX. r. b.
Żyto I st .............................  23,75— 24,25
Zyto II s t ............................  22,35— 23,20
Pszenica I st. . . .  28 ,25— 29,25
Pszenica II st. . . .  27 ,75— 28,25
Jęczmień past. . . . 19,00—20,00
O wies I st. . . 21 ,25— 22,25
O w ies II s t ......................... 19,25—20,25
G r y k a .............................. 19 ,50—20,00
Łubin nieb...............................14,00— 14,50
Siemię lniane . . . .  40,00— 41,00 
Len trzepany st.Horodziej 1840— 1880 
Targaniec mocz. Miory 850— 890

CEN Y M AKUCH ÓW  W  WILNIE
loco olejarnia Kurlandzka za 100 kg.

w zm ożona d ążn o ść  w szy stk ich  p r a ­
w ie z a in te re so w an y c h  sfe r g o sp o d a r­
czych  w  k ie ru n k u  zm o d ern izo w an ia  
p ro d u k c ji ro ln icze j.

IZ in ic ja ty w y  rząd o w e j powtstała 
o s ta tn io  „C en tra l A g ric u ltu ra l E xpe- 
r ijn e n ta ł  S ta tio n “ (C en tra ln a  R olnicza 
S tac ja  D ośw iadcza lna), k tó re j zad a  
n iem  je s t u n o w o cześn ien ie  m e to d y  do 
ty ch czaśo w ej p ro d u k c ji  ro ln icze j p rz y  
s lo so w an iu  n a jn o w sz y c h  zdobyczy  n a  
tikow ych, a co  w ażn ie jsze  p rzez  w pro  
w ad zen ie  m aszy n , k tó re  b y  w części 
b o d a j z a s tą p ić  m o g ły  p ra c ę  rą k  ludz  
k ich . W  te n  ispoisób sp o d z iew a  się 
rz ą d  u zy sk ać  i w ięk szą  w y d ajn o ść .

R azem  z tą  s ta c ją  c e n tra ln ą  dla 
dośw iadczeń  ro ln ic z y c h  w sp ó łp ra c u je  
od k i lk u  la t  i „ B u re a u  o f T estin g  a n d  
Inspaiction  of Comimoidities", in s ty tu ­
cja, k tó re j  z a d an iem  znów  je s t s ta n ­
d a ry z a c ja  w szelkiego ro d z a ju  p ro d u k  
tów  c h iń sk ic h . C hodzi w ty m  w y p ad  
k u  o u s ta le n ie  n o rm  je d n o lity c h  p o d  
W zględem jak o śc i ja k  i w agi, w zględ 
ńie ilo śc i p ro d u k tó w  p rz e z n a cz o n y c h  
Ha ek sp o rt, zw łaszcza  b aw ełn y , je d ­
w ab iu  su ro w eg o , h e rb a ty  etc. O d d z ia ­
ły te j  n a  po ły  p a ń s tw o w e j in s ty tu c ji

ro zm ieszczo n e  są we w sz y s tk ic h  p r a ­
w ie n a jw a ż n ie jsz y ch  p o r ta c h  c h iń ­
sk ich .

O b sza ry  n ie u p ra w n e  w C hinach  
są w p ro st p rz e ra ż a ją c o  w ielk ie . W  
cejlu u d o s tę p n ie n ia  i ty c h  u g o ró w  u- 
p ra w ie  ro ln e j p o s ta n o w ił o s ta tn io  
rz ą d  t. zw. c e n tra ln y , im ający sw ą  
siedzibę w  N ankim ie w p ro w a d z ić  śc i­
słą  k o n tro lę  p rz e s trz e n i u p ra w n y c h . 
O ile  d o  trz e c h  la t  po  p rz e p ro w a d z o ­
n e j w d a n y m  m ie jsc u  k o n tro li  n ie u ­
ży tk i n ie  p o d d a n e  z o s tan ą  k u ltu rz e  i 
po  d alszych  p ięcu  la ta c h  z b io ry  z 
tych  mowo u p ra w n y c h  p rz e s trz e n i n ie  
w y k a ż ą  p ew n eg o  p rz e p isa n e g o  m in i­
m u m , to  w ten czas r z ą d  u p ra w n io n y  
będz ie  d o  u p a ń s tw o w ie n ia  o d n o śn y ch  
n ieu ży tk ó w . N ą ty c h  p rz e s trz e n ia c h  
o sied len i z o s tan ą  w  p ie rw sz y m  rz ę ­
dzie b y li w o jskow i, k tó rz y , ja k o  orga  
n a  rząd o w e  o b o w iązan i b ę d ą  d o  u- 
p raw iam ia  p rz e s trz e n i o d d a n y c h  im  
do u ż y tk u . W  o k o licach  g ó rzy sty ch  
w p ro w ad zo n a  zo s tan ie  k u l tu r a  w in n a  
za w zo rem  W ło ch , gdzie tego ro d z a ju  
e k sp e ry m e n t w y d a ł b a rd z o  d o d a tn ie  
w y n ik i. D r . H . Afwin.

(D okończen ie  w mast. n u m erze ),

Makuchy lniane —  24 zł, słoneczni 
kowe —  24 zł, rzepakowe —  20 zł, pal 
mowe —  18 zł, kokosowe —  24 zł.

CENY ŻYW CA
na targowisku w Wilnie w czasie od 

6 do 10 IX. 1937 r. 
w groszach za 1 kg żywej wagi.

p h f ie  średnio opasione 37— 42, b u h a  
je mało opasione 30— 37, krowy średnio 
opasione 35— 40, krowy mało opasione 
27— 35, cielęta 70— 80, owce 40— 50, trzo 
da chlewna słonin, ponad 180 kg 105— 
115, trzoda słonin, wagi ponad 150 kg 
95— 105, trzoda mięsna wagi ponad 110 
kg 85— 95.

CENY SKÓR.
Skóry surowe bydlęce za 1 kg 1.25—  

1.30, skóry surowe cielęce za 1 szt. 7.00 
zł., skóry surowe owcze za 1 szt. 6.75—
7.00 zł.

Szczecina surowa niesorfowana za 1 
kig. 7.00 zł.

CENY RYB W  W ILNIE
w zl. za 1 kg 

(w nawiasach ceny hurtowe, bez nawiasu 
ceny detaliczne).

Karp żywy 1.80— 2.00 (1.60— 1.80),
karp śnięty 1.40 (1.20), szczupak żywy 
1.60— 2.20 (1.40— 2.00), szczupak śnięty
1.40— 2.00 (1.20— 1.80), leszcz śnięty śred 
ni 0.60 (0.40), okoń średni 1.20 (1.00), 
okoń drobny 0.35— 0.40 (0.30— 0.35),
płoć średnia 1.00 (0.80), płoć drobna
0.30— 0.35 (0.25— 0.30), karaś 0.60— 1.20 
(0.40— 1.00) lin żywy 1.60— 2.00 (1.40—  
1.80), lin śnięty 1.40— 1.60 (1.20— 1.40).

CENY N A BIA ŁU , 
wg. d a n y c h  Zw.  S n . M lecz, i .Tajcz. 

w  W iln ie .
z dn. 22 w rześnia 1937 r. w złotych za 1 kg.

M asła stołowe II gał. 'hurt 3,00, detal 3,30 
Masło w yborow e I (jat. hurit 3,10, detal 3,40 
Ser litewski hurit 1,80'—2,20, det, 2,10—260.

Ja ja  za kopę 3,90 — 4,50
Ja ia  za sztukę 7—8 groszy.

Obniżka taryf przewo­
zowych dla zboża

i p a s z
W  w y n ik u  s ta ra ń  sa m o rz ą d u  ro l­

n iczego i o rg an izacy j ro ln iczy ch  w 
k ie ru n k u  ob n iżk i ta ry f  p rz e w o z o ­
w ych d la  zbóż i p asz , k o n ie c z n e j 
sk u tk ie m  teg o ro czn eg o  n ie u ro d z a ju , 
Mi/nis:terstW'o K o m u n ik ac ji o b n iży ło  
ta ry fy  te n a s tę p u ją c o : d la zboża w 
z ia rn ie  i z ia rn a  ro ś lin  s trączk o w y ch  
—  o 662/a°/o, d la  m a k u c h ó w , w y tło ­
czyn  iltip. ln ia n y c h , rzep a k o w y c h  i 
s ło n eczn ik o w y ch , k u c h ó w  soi o ra z in ­
n y ch  —  o 50°/o, d la  siiama o raz  s łom y  
z-e zboża ii ro ś lin  s trą c z k o w y c h  p rz e ­
wód za łączono  d o  ta ry f  w y ją tk o w y c h .

O bn iżk a  ta  o b o w iązu je  do d n ia  
31 p a ź d z ie rn ik a  1937 r. i w ażn a  je s t 
od w iszystkich s tacy j P K P  do  s tacy j, 
p o ło żo n y ch  n a  o bszarze  całego w o j. 
b ia ło sto ck ieg o  o raz  n ie k tó ry c h  p o ­
w ia tó w  ina te re n ie  w oj.: p o m o rs k ie ­
go, w arszaw sk ieg o , łódzk iego , k ie le c ­
kiego, k rak o w sk ieg o , 'lubelsk iego , 
łw owskeiigo i s tan is ław o w sk ieg o . Do 
lis tu  p rzew o zo w eg o  p o w in n o  b y ć  d o ­
łączone  zaśw iad czen ie  w łaściw ego  te ­
ry to r ia ln ie  d la  s ta c ji p rz e z n a cz e n ia  
s ta ro s tw a , p o z a  ty m  n a d a w c a  wiinien 
zam ieścić  w liśc ie  p rzew o zo w y m  n a ­
stę p u ją c e  o św iad czen ie : „ T o w a r  p rz e  
zn aczo n y  je s t n a  iakeję d la  ro ln ik ó w , 
p o szk o d o w an y ch  k lę sk a m i ży w io ło ­
w ym i".

4 P . A. A.

Sprzedaż koni
W  dniach 28 września i 1 paździemi 

ka 1937 r. o godzinie 10 w Wilnie na ryn 
ku Kalwaryjskim w drodze publicznych 
przetargów nieograniczonych odbędzie 
się sprzedaż koni, wybrakowanych z od 
działów wojskowych. Nabywcom posiada 
jącym zezwolenia O. O. K. III na kuipno 
koni po cenie szacunkowej, konie będę 
sprzedawane w wyznaczonych dniach na 
rynku Kalwaryjskim o godzinie 9-ej,
7 T T T V T ł T 7 T T T T Z T T V T Y T T T T T T T T 7 T T T T T T T T T ł y T T T

T p r a z  r z a S  sa(h '^  truskaw ki i byliny
 ...........,, zamawiać drzewka owocowe

Poleca ogrodnictwo W . W ELER  Wilno, Sa­
dowa 8, tel. 10-57. Sz. KI. zapraszamy 
odwiedzać nasze szkółki. Cenniki wysyłamy 

bezpłatnie.

POKAZY OWOCOWE 
w Wilnie

Prezydent Stanów Zjednoczonych Ameryki Północnej Poosevelt na wystawie rolniczej
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Chcę być zdrowym i dt sgr żyć
Pod redakc|4 Tow arzystw a Przeciwgruźliczego W ihńsko-Tro >»ego

Hasło: „Myśmy przyszłością narodu 
Pierś nasza pełno jest sił...

Karmazynowe wojsko w Turgielach
To p rz o d o w n ic e  zd ro w ia . —  P i­

ja liśm y  już  o n ic h  w  jednym  z p o ­
p rz e d n ic h  n u m eró w , bęldą m ia ły  mum 
dudki —  sza re  ibluziki z p łó tn a  w ła s ­
n e j ro b o ty , z c iem n o -czerw o n y m  
k rzy żem  p rzec iw g ru ź liczy m  n a  lewej 
p ie rs i i c iem n o -czerw o n y m i —  k a r ­
m azy n o w y m i k ra w a ta m i. S tan ą  
p rzed  sw o ją  w sią, -am ię p rzy  ra m ie ­
n iu  i 'k rzy k n ą  d o  g ru ź lic y : —  „ W a ­
ra od n aszy ch  c h a t! “ .

W  u b ieg ły m  tygodn iu  ru sz y ł na 
T o rg ie le  o d d z ia ł p rz o d o w n ic  z d ro ­
w ia. Na k u rs  p rz y b y ły  42 p a n ie n k i, 
có rk i g o sp o d a rsk ie  ze w szy stk ich  
g ro m ad , z n a jd a ls z y c h  osiedli. Z a je ­
ch a ły  w ozam i i p rz y sz ły  p ie c h o tą , 
k ażd a  z w ęzełk iem  w rę k u . —  Do d u ­
ży ch  sa l s ta re j szkoły . L ekcy  j już tam  
n ie  m a. Stoi p u s tk ą , a i d ru g a  sa la  n a  
sp an ie  dosko  naleć się n a d a ła  i Ikuch- 
r i a  igdzie m o żn a  go tow ać.

N ie w iedzą  jeszcze co to  będzie, 
ro z g lą d a ją  sic zbite w  g ro m ad k i. —  
„Nat p ie lę g n ia rk i n a s  m a ją  u czy ć"  — 
m ó w ią  m ięd zy  so b ą . —  „A m o że  woj- 
n a  się szy k u je  i n a s  za b io rą  d o  w o js­
ka.. —  Ale w ita  je  p rezes  m ie jseo  • 
wego se jn d k u  p rzeciw gruźliczego , u- 
in iłow anie  gm iny, k s iąd 1/  Józef. W ita  
n.:ejtscow j7 1 c k a rz re jo n o w y  dr. P ie tu - 
chow , zjeżdża z W iln a  le k a rk a  T o ­
w arzy stw a, leż d o b rze  im  z n a n a  —  
jak o ś  n ie  .straszno .
D ow iedziały  się dz iew czątk a , że c h o ­
ciaż k rw a w e j w o jny  n ie  będ z ie , an i 
a rm a t, an i ra n , ale p o w o łu je  się do 
w o jska  na w o jnę  z ch o ro b a m i z a k a ź ­
nym i, n a  w o jn ę  z b ru d e m , z ci-emno- 
lą, z g łu p o tą  i z ab o b o n am i. —  I że 
k a żd a  b ęd z ie  p rz y  sw oim  o sied lu  
s tra ż  trz y m a ła . —  S podobało  im  się. 
S łu ch a ły  p rz e z  te 4 dn i b a rd z o  p itn ie , 
zaroisywały, u czy ły  się, p y ta ły . Bo 
p rzecież  m u szą  w y tłu m aczy ć  in n y m , 
gdy je b ę d ą  p y ta ć . Zw łaszcza gdy  cho 
dziło  o p rz y rz e cz e n ia , o b o w ią z u ją c e  
cz łonków  T o w arzy stw a  P rz e c iw g ru ź ­
liczego.

1) Będę jadał tylko na osobnym  
talerzu.

,,A p rzecież  ze w-spólinej m isk i 
s m a c z n ie j i w ięcej się zje i m ąż go 
lów  p o m y śleć , że  żona  się na niego 
gniewra ? “ .... tak  c iem ni m ó w ią .

„A o  z a ra z k a c h  g ru ź licy  w iecie? 
—  Gdzie to  siedzą, jak  n ie  w ś lin ie .
A gdy  się  ły żk ę  obiiże i z p o w ro te m  
v-rło ży  d o  m isk i to  razem  z za razk am i 
g ru ź licy  i w ielu  i.nnj eh  ch o ró b  za­
k a ź n y c h . Talk się z a ra ż a ją  dzieci k o ­
k luszem , d y fte ry te m , s z k a r la ty n ą , o- 
d rą . T a k  g ry p a  s ię  rozchodzi i k a ta r  
n aw et. I g ru ź lica . N ieraz  od jednego  
cho rego  dziesięc iu  zd ro w y ch . —  Bo 
w ielu n ie  wde, że  c h o ru je , w ie lu  n ie  
c h o ru je  n a w e t, a m a  w7 sw ej ślin ie  za 
razk i

A / resz tą  jed zen ie  z je d n e j m isk i 
jtiSi n ie k u ltu ra ln e  i n ie c h lu jn e " . j

2) Ustaw ię w cliacie spluw aczkę i * 
obowiązuję słę pluć tylko do niej, nie 
na podłogę44.

„P rzec ież  sp lu w aczk i k o sz tu ją ? "
„A cze rep ek , ia d re w n ia n e  k o rę t-  

k o , n a p e łn io n e  p ia sk iem ! by le  n ie  
p lu ć  n a  z iem ię, a b y  z a ra z k i n ie  d o s ­
ta ły  się do k u rzu . W iad o m o  ja k  d ługo  
ży ją . Całe m iesiące . I c ią g le  g rożą  za

k a żen iem  zw łaszcza  n a  g lin ian y m  
to k u . —  A ze sp lu w aczk i łatw7o je 
spa tić  łu b  zak o p ać  g łęb o k o  do z i er, ii, 
aby  za razę  zn iszczyć. —  Z resz tą  p lu ­
cie n a  p o d ło g ę  je s t n ie k u ltu ra ln e  i 
n ie c h lu m e " .

2) Usunę z mieszkania kury do 
k u rn ik a , lu b  cnoc iaż  do obory.

„A co b ęaz ie , ja k  k u r y  w zim ę 
p i z e s łan ą  się n ieść?  - T a k  p o w ia d a ­
ją  we w si" .

.■Nie w ierzc ie  tem u  — to p rzesąd . 
Z ie sz tą  n a  w si ze zw yczaju  cały ro k  
k u ry  w ch ac ie  trz y m a ją , czy c iep ło , 
czy zim no. A m ie sz k a n ie  razem  z k u ­
ra m i je s t n ie k u ltu ra ln e  i  n ie c h lu jn e .

4) Przygotuję okna do łatwrego ot­
wierania i urządzę lufciki, abym 
m ógł często wietrzyć chatę.

; .'Gzy n ie w yziębn ie  p rzz  jto ch a ta ?  
Czy od w ie trzen ia  n ie  p o w s ta n ą  p rze - 
ciąigblod k tó ry c h  zęby b o lą ?

Gdy zęby b o lą  trzeba ' iść do d e n ty ­
sty . —  P rzec iąg  to  tak i spin w ia tr , jak  
k aż d y  in n y  i je s t p o trzeb n y , bo  n a j-  
lep ie i zm ien ia  p o w ie trze  w7 m ie s z k a ­
n iu . A czyste p o w ie trz e  ta tv  iej o g rze ­
je się od  p ieca  w zim ie, niżptorudne. 
—  T y lk ó w  czystym  p o w ie trz u  m ożna 
Lyć zd row ym . A m ieszk an ie  w7 zadu  ■ 
c liu  je s t n ie k u ltu ra ln e  i n iech lu jn e .

5) Będę myl się codziennie i prze­
znaczę do tego celu osobny kąt w iz­
bie, gdzie usiaw ię miskę, dw a knbly 
(do czystej i brudnej wody), mydło i 
ręcznik. Postaram się sprawić um y­
walkę z w odą bieżącą.

P ocóż, aż o sobny  k ą t w .izbie? Czy 
nie szkoda m ie jsca?

Nie, bo jeżeli jest osobna m iska , !o 
k ażd y  lal w iej ręce  um yje , zw łaszcza 
p rzed  jed zen iem , n ij*  w tdy , gdy m a  
się o tę w ódę s ta rać . M yć się trzeba  
d o k ład n ie  i do m y c ia  się ro zeb rać , a  
n ie p o d  s tu d n ię , lu b  p rz e d  p rog iem , 

■polew ając sob ie  n a  ręce  w7ody, n a b r a ­
n e j w  u sta . To n ie k u ltu ra ln ie  i n ie ­
c h lu jn i :.

6) Urządzę ustęp, ze szczelnie za­
m ykanym dołem i będę go utrzymy­
wał w7 stanic należy tej czystości.

Na u stęp  trz e b a  desek .
N iep raw d a , m o ż n a  z rob ić  uaw7el 

z ch ru s tu , b y le  się m ia ło  d o b re  ch ęc i 
u trz y m a ć  go w p o rz ą d k u .

A p o c o  w  p o rz ą d k u  —  k ie d y  to 
i la k  n ie c z y s to sc '?

D latego, że^ w  n ieczystośc iach  są 
za razk i ty fu su  b rzu szn eg o , dyzyinterii 
(czerwm nki), k ló r e  m u ch y  m o g ą  
w nieść do c h a ty  n a  ła p k a c h . N ieczys­
tości m o g ą  sp ły w a ją c  d o s ta ć  się do 
źle u rz ą d z o n y c h  s tu d z ie n  i zalkazić 
w odę. —  N ieczystości s tw a rz a ją  z a ­
d u ch  d o k o ła  'm ieszk an ia . Z ab ru d zo n a  
n im i zag ro d a  je s t n ie k u ltu ra ln a  i nii$  
c h lu jn a .

7) W ybielę wnętrze chaty dwa ra­
zy do roku.

N a w ybie len ie  Ir zęba p ien iędzy .
N ie  w iele, b o  ty lk o  50 gr. do  1 zł. 

Na to stać  mi w7et n a jb ied n ie jszeg o . 
B ru d n a , zad y m io n a  c h a ta  w ygląda 
n iek u lltu ra ln ie  i n iech lu jn ie .

8) Będę wychow yw ał dzieci wed­
ług wskazówek podanyeh przez po 
radnię.

D użo  b y ło  p y ta  . —  I o k a ro w e ­
m u , że ty lk o  co  3 godziny , n ie  częś­

ciej. I o  p o w ija n iu  —  że te raz  się n ie  
sp o w ija , 1\ iko ow in ię te  czystym i' p ie ­
lu szk am i i kc łderlką  u k ła d a  się w k o ­
szu  lu b  łóżeczku , że się n ie  kołysze, 
ż.e so sk i w y rzu c ić  i b ro ń  B oże w yw a- 
ru  z m aków ek , że k ąp ać  'trzeba co- 
dzi-eń i n aw e t gdy je s t ćhore...

T e 4 dni k u rsu  b y ł\  b a rd zo  p r a ­
cow ite . O d w czesnego ra n a  odbyw aj 
ły  się w y k ład y  i p rzez ro cza  i trw a ły  
do zm ie rzch u . W  p rz e rw a ch  g ra  w 
p iłkę . W ieczo rem  n a u k a  śp iew u  pod  
k ie ru n k ie m  p. o rg an is ty . W sp ó ln e  po 
s iłk i i w sp ó ln y  nocleg  o a  sian ie jgT ak  
ja k  w obozie.

N a k u rs  p rzy b y ły  p rzew ażn ie  
cz ło n k in ie  S to w arzy szen ia  M łodzieży 
K a to lick ie j. W iad o m o . Z o rg an izo w a­
ne, u s p o ł e c z r i i o n £jt. z u  c h  y !

C ałe  T u rg ie le  w zięły  w k u rs ię  ż j - 
w y7 u dz ia ł. Z n a leży ty m  u zn an iem  
trzeb a  podkreślić", żc P a n ie  z in te li­
g encji o b ję ły  dy7żuryr w k u c h n i. Po 
dw ie  cod z ien n ie . Ży7w ność  p rz e w a ż ­
n ie  z tożona z daró w .

Z ak o ń czen ie  b a rd z o  u ro czy ste . 
W szyscy  w zięli w n im  udział. Z A n­
d rz e jo w i, ja k o  p rz e d s ta w ic ie lk a  Do 
m u P a n a  G en era ła  Ż eligow skiego , P re  
zesa T -w a, n ieobecnego  w d an y m  
d n iu  p rz y b y ła  Jego  S iostra .

P o d w ieczo rek . N ń slfó j św ią tecz ­
ny7. N a jp ie rw  eg zam in  pub liczn y . 
P rzo d o w n ice  św ie tn ie  się p o p isa ły . 
P o tem  n ie sp o d z ia n k a . P a n ie n k i o d ­
śp iew ały  „ h y m n  p rz o d o w n ic  z d ro ­
w ia "  p rzez  sieb ie  u ło żo n y . P rz e ró b k a

z n a n e j w ie jsk ie j p io sen k i. H y m n  ten 
p ó jd z ie  n a  w szystk ie , gm in y  d la  w szy ­
s tk ic h  p rzo d o w n ic . B ył p ię k n y  w iersz  
i k ilk a  p rzem ó w ień . W y czu w ało  się 
ty le  g łęb o k ie j życzliw ości, z ro z u m ie ­
n ia  i u z n a n ia , ta k  b a rd zo  z n ie w a la ją ­
cego.

Słó.wa; te  b ę d ą  n as  k rz e p ić  n a  d łu ­
go w c iężk ie j p ra c y , czasem  ta k  c ięż­
k ie j... W sp o m n ie n ia  tego  d n i 7 z ach o ­
w an e  n a  tru d n e  ch w ile  p rz y n io są  
n a m  zaw sze w estch n ien ie  ulgi.

Bóg W am  za p ła ć  lu d z ie -k o c h a li .! 
Nie zaw iedziecie ' się n a  n as  n igdy!

N azw isk a  u czes tn iczek  k u rs u  d la  
P rzo d o w n ic  Z d ro w ia  w  T u rg ie la c h :

A skic lew iczów na S te fan ia , B o rk o w sk a  H e­
len a , B ogdziew iczów na S ta n is ła w a , D u lk ó w n a  
J a n in a ,  O u lk ó w u a  W ła d y s ław a , F a łk iew iczó  
m a  W ład y sław a , Ju r to w ic zó w n a  E le o n o ra , 
Ju rg ie lew iezó w n a  W e ro n ik a , K o len d ó w n a  J a ­
n in a , K o len d ó w n a  Z ofia , K o w alew ska  J a n in a , 

Iia ro lk iew ic zó w n a  K a ta rz y n a , K arpow iczów  
n a  M aria , L isz tw a ró w n a  W ła d y sław a , Ł u k a- 
szcw iczow na S te fan ia , M iclin iew iczów na H e­
len a , M ack iew iczów na S ta n is ła w a , M iło- 
szów na W a n d a , M iłoszów na F ra n c is z k a , Mi 
ło szó w n a  M aria , M a rc iu k iew ic z ó w m  H ele ­
n a , M arc in k icw iczó w n a  Ju l ia ,  M arciuk  wi- 
có w n a  W ik to r ia , M ich ało w sk a  B ro irA a w a , 
]ViewładoniAva M aria , O lszew ska M onika, 
r ie tk ie w ic z ó w u a  Ja d w ig a , P ro k o p o w ic z o v -  
n a  J a n in a ,  S zu szk iew iczów ua J a n in a ,  Sza- 
szk iew iczo w n a  E le o n o ra , S icnk icw iczów na 
S ta n is ła w a , S tan k łcw iczó w n a  W an d a , Sta-i- 
k icw iczó w n a  M elan ia, T a ta rc z y k ó w n a  F r a n ­
c iszk a , T ry b o ck a  J a n in a ,  T raccw iezó w n n  Bo 
lcsJaw a, U lesinów na A lb ina, W ak n ló w u a  
M aria , W y so ck a  B ro n is ław a , Z u b rzy ck a  M ał 
w in a , Z u b rzy ck a  H e lena , Z d an iuk icw łczów - 

[i!? R ozalia .
mm

Róża
Nie o k w ia tk a c h  b ęd z iem y  p isa li® ; 

a o ch o ro b ie . Róża się n azy w a  —  z n a ­
cie pew nie  w sz flc y . K toś u d e rz y  się. 
czasam i zad rap ie  i n a  d ru g i albo trze  
ci dzień  g o rączk a  trzęsie. J a k b y  kto  
zm ie rz } ł te rm o m e tre m  to 40, a  n aw e t 
41 stopni, a  naf.śl>orze uszkodzonej 
najczęśc iej tw a rz y  p o jaw ia ją  sie pla 
m y  różow e. P ow iększa ją  się, z lew ają  
się, z-e sobą. .Skóra tw ard a , boli an i 
ją  d o tknąć , ca ła  gęba rozn iesiona , czer 
w ona, a sw ędzi, że ch c ia ło b y  s ię  d rzeć  
p azu ram i. Oczy p o d p u ch n ię te  jak  
szpareczki. I g ru czo ły  o b rzm iew ają . 
ja k  róża  na tw arzy , lo g ru czo ły  pod  
szczękow e, n a  r ę k u  a lbo  n o d ze , to 
pod  p a c h ą  lub  w  p achw in ie . N ip  
p iękn ie  n ieb o rak  w ygląda , a le  k to r iż  
to ch o ro b a  jest p ię k n a ?  I w  d o d a tk u  
c h o ry  do n iczego  n a  (kilka dn i. N ic n ie  
)e, o słab io n y , g łow a go b o li. D o b rz e j 
że to n iedługo. P o  k ilk u  d n iach , po  ty  
godn iu  cho roba zaczyna się przesilać 
P o  śro d k u  ow ych p jam  czerw onych  
sk ó ra  się łuszczy , b iednie  i w szystko  
w raca  do  norm y. In n a  rzecz, że po 
b rzegach  ró ża  m oże pełznąć, dalej. 
C zasem  jest źle. D ołącza się inna  cho 
roba  np . ang ina . M ożna n aw e t um rzeć  
— w tedy , k iedy  ch o ro b a  przechodzi 
w  g łąb  u ch a  czy  n a  opony m ózgow e, 
ale to rzadko.RN a'jEząściej je d n a k  chSa 
ro b a  kończy  się dobrze  i n ieraz  bez Ie 
czenie w  c iąg u  k ilk u  dn i. Ale ludzie 
lu b ią  iróżne dziw a. N ikogo się n ie  p rze  
kona, że róża sam a  po k ilk u  dn iach  
p rzechodzi, a le j ła tw o  w m ów ić, że po 
„zam ó w ien iu "  goi się ja k  ręk ą  odjął.

R ozm aite  są zam aw ian ia . Do jecP 
n y ch  p o trzeb a  m ąk i ży tn iej, do innych  
g ryczanej. Raz. m oże ty lko  zam ów i­
lia ba, d ru g i raiz dziad . To znów  ra n o  
(zrzęd w schodem  s ło ń c a  i p o  z a c h o ­
dzie. To z o pa lan iem  gałkam i konop 
nem i, p rzy ten t ch o ry  trzy m a  św ieczkę 
a z am aw ia jący  coś .szcpczcaNWielu !u  
dzi w ierzy  w to zam aw ian ie  róży. Cu 
da o p o w iad a ją . N ikt ja k o b y -n ic  p o ra  
dzil1, rę k a  b o la ła , w reszcie  k toś zam o 
wił i oczyw iście zagoiło  się n a  pocze 
k an iu ..

I  ja k  tu  p rzekonać , że zam aw ian ie  
to  n ic n ie  znaczy  gż-e to  k łam stw o . Lu 
dzie ko ch an i, chcę W am  przem ów ić 
do rozum u Wiedźcie-, że różę wywo 
łu ją  za razk i —  m aleńk ie , gołym  o- 
k iem  n iew idoczne ży ją tk a , k tó re  się 
ro zm n aża ją . W ięc rap tem  od zam ów ię 
n ia  p rze s ta ją  się ro zm n ażać , cz\ co? 
W ięc w7 jedm-ej chw ili o rg an izm  m a 
n ab ie rać  odporności przeciw  ow ym  za 
razkom  i n a  czy j ro zk az?  Jeżeli to 
m a być cu d  p rzez  B oga zesłany ,, to 
zd a rzy łb y  się n a  w ezw an ie  g o d n ie j­
szych, b a rd z ie j zad łużonych , św ią to - 
b liw szych  osób, niż b y łe  o w czarza , 
czy  ciem nej^ b ab y  p lo tk a rk i, no niech 
by  naw et lo  la  w łaśc .c ie lka  sk lepu  spo 
żyw czego i low arów  łokciow ych. Je  
żeli za/ś l u  d z ia ła ją  s iły  n ieczyste , lo 
ja k  to po łączyć zc „Zd77ow aiśkam i“ 
k tó re  się p rź y  tak im  zam ów ien iu  sze 
■pcze? I  ja k  to?  Siła n ieczy sta  m a le ­
p ie j sk u tk o w a ć  niiż u ifna m o d litw a  do 
Paina B oga? Albo w erzym y, a lbo  nie 
w m o c  B ożą n a d  nam i.
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Diżynr, poświęcenie domu ludowego 
i wystawa rolnicze, we wsi Bohdanowie

Pomoc nądc dlą rol­
ników białostockich

R o ln ic tw o  n a  te re n ie  w oj. b ia ło - 
.sto-okiego zosta ło  w b ieżący m  ro k u , 
jaJk w iadom o, oboOi ro ln ic tw a  p o m o rs  
kiego n a js i ln ie j  'd o tk n ię te  (klęMkaimi 
żyw io łow ym i, szczegó ln ie  p rzez  m ro - 
z j i susze . To też p o m o c  d la  ro ln ic t­
w a b ia ło sto ck ieg o  s ta ła  się n ieo d zo w ­
n ą  i p iln ą  k o n ie c/UKi.^yią. W  w y n ik u  
s ta ra ń  B ia ło s to ck ie j Izb y  Rołmiiczej 
pom oc la, u d z ie lo n a  p rz e z  M in is te rs t­
wo R o ln ic tw a  i Ref. R oln., p rzed sla - 
w ia się n a s tę p u ją c o : w n a tu rz e  p rz y z ­
n a n o  n a  alk-cję s ie w n ą  49,500 q ż y ta  i 
4.150 q p szen icy . Ziboże ro z p ro w a ­
dzać b ę d ą  spó łd z ie ln i?  ro ln jczo -iian d - 
lowe, p o d łu g  w sk azań  i n a  zlecenie 
w ydzia łów  p o w ia to w y ch , w  p o ro z u ­
m ie n iu  iZ Gktr. T ow . Óng. ii K. R. J e ­
żeli c h o d z i o g o tó w k ę , to  p o sz k o d o ­
w ani ro ln ic y  k o rz y s ta ć  m o g ą  z k r e ­
dytów  n a  k u p n o  s ian a , słom y i p asz  
treśc iw y ch , K red y ty  te roz-prow adzać 
b ęd ą  lo k a ln e  in s ty tu c je  f in a n so w e  z 
fu n d u szó w  Pańsw iow ego R an k u  R ol­
nego  (w w.ys. 100.000 zł. i C en tra ln e j 
K asy Spółełc R o ln iczych  (250.000 zł.).

P . A. A .

CENTRALA ZAOPATRZEŃ OGRODNI­

CZYCH — W ilno, ul. Zaw alna 28, lei. 21-18, 

In Twój lua-jlepszy doradca fachow y. P rzy j­

m ujem y zam ów ienia na drzewka owocowe.

Mo pyta, ten nie błądzi
W P. J. W asilkiewicz w Dyrwań- 

iaeh . Czy m o ż n a  sp rzed ać  ziem ię  o i- 
le p iz y sz ło  się w p ry m y , a z iem ia  zo ­
s ta ła  p rz e z  teścia zap isa n a  na  im ię 
żony. Ż ona  zm arła , p o z o s ta w ia ją c  t r o ­
je dzieci.

W obec tego, że z iem ia  b y ła  p ra w ­
n ą  w łasn o śc ią  zm arłe j, sp rz e d a ją c e ­
m u, ja k o  w aow cow i, p rz y s łu g u je  1/7 
część ziem i i część  tę, p o  z a tw ie rd z e ­
n iu  p rzez  sąd  p ra w  do sp ad k u , m o żn a  
b ez p rz e sz k ó d  sp rzed ać .

WP. Wł. Waszk . cl w Podkoina- 
jach. Czy m o ż n a  u zy sk ać  zw ro t d ługu  
zac iągn ię tego  p rz e d  w o jn ą  n a  p o d s ta ­
wie u s tn e j um ow y.

D ługi p ie n ię ż n e  n ie  p o d le g a ją  p rz e  
d u w n ien iu . P o n iew aż  jednaik n ie m a  
p a n  pisem lnego dow odu , że m u  się nia - 

L leży ów d ług , anu-si P a n  m ie ć f jw ia d  
ków , którzy; by  p o tw ie rd z ili , że sy n o ­
wie zm arłeg o  d łu ż n ik a  już  za  rząd ó w  
pofelkich m ó w ili łż isą P a n u  d łu żn i 
owe 100 rfb. M ając  tafkicli św iad k ó w  
m oże P an  w ytoczyć pow ództw o  o 
zw ro t d łu g u  (ustaw ow o 100 z ło tych  
ru b li nos. w ynosi dziś 266 z ło tych).

WP. T. Monid w Chatuciczacli.
Czy m o żn a  d o s ta ć  od' rz ą d u  p e r s ­

k ieg o  je d n o ra z o w ą  o d p raw ę  p ie n ię ż ­
ną  aa, to, że p ra c u ją c  w  r. 1916— 17 r. 
p rz y  b u d o w ie  k o k i  n a  te re n ie  P e rs ji 
c h o ro w a ł P a n  n a  ż ó łtą  fe b rę , Iktóra 
sp o w o d o w ała  c h o ro b ę  se rc a ?  W y d a je  
riam  się w ą tp liw y m , czy s ta ra n ia  P a ­
na o s iąg n ą  p o m y śln y  re z u lta t, je d ­
nakże  n iech  się p a n  zw ró c i do posła  
p e rsk ieg o  w W arszaw ie  z o d p o w ied ­
n im  p o d a n ie m , z a łącza jąc  -odpisy 
W szystkich p o s ia d a n y c h  p rz e z  P a n a  
5>w iad ec tw  i d o k u m en tó w  z ok resu , 
gdy p ra c o w a ł P a n  w  P e rs ji.

O dpo iifd ii  Administracji
WP. S. Junkiewicz w Todkiszkach.

r godnie  z p ism e m  W P a n a  z d-n. 10 
ł m . p rz e sy ła m y  Mu p o d  w sk azan y m  
julresem  1 egzem plarz  ..G łosu Z iem i"
1 p ro s im y  u p rz e jm ie  o n iezw łoczne 
''sikazatnie n am  sw ego .poprzedniego  
M resir  ce lem  d o k o n a n ia  zm iany .

W  obecności -wojewody nowogródz­
kiego, p k. Sokołowskiego ,starosty szczu 
czyńskiego i licznie zgromadzonych goś­
ci, odbyta się w Bohdanoweach uro­
czystość poświęcenia Do-mu Ludowego 
wystawa rolnicza, pokaz żywego inwen^ 
rza oraz dożynki.

-Przyjeżdżającego p. wojewodę powi­
ta! na granicy powiatu starosta Kowalski, 
oraz inspektor szkolny Szymański.

O  godz, 17,03 auto p. wojewody za 
trzymaio się przed ubraną zielenią b.amą 
powitalną wsi Bohdanowice. W ysiadają­
cego z auta wojewodę powitat sołtys 
gromadzki chiebe.n i solą, a uczennice 
Zawodowej Szkoły Żeńskiej w Iszczołnie 
przepasały wieńcem z żyta.

Następnie na obszernym podwórzu 
odbyły się wobec p. wojewody dożynki. 
Na pizedzie szli oracze z pługami i bro 
na-rni, dalej siewcy w sukniach, z ziarnem 
w sążnistych fartuchach, w pewnej od­
ległości- za nimi krasne dz-iewczęta z sier 
parni i snopami żyta z dożynkowymi śpie 
wami.

Poszczególne organizacje defilujące 
przed p. woOHkdą (razem było obec­
nych 27 orgfflfzacyj społecznych), zafrzy 
mywały się i składały życzenia lub wy 
rażaty swoje prośby.

Po dożynkach zwiedził wojewoda in 
teresującą wystawę rolniczą, ze specjal­
nym uwzględnieniem ogrodownictwa, na 
której były olbrzymy pomidory wagi pół 
kg, główki kapustwy nieprawdopodob­
nie wielkie, ogórki długości 40 cm, dy- 
nie i t. p.

Pokaz koni i 'k.ów wypadł nadspo­
dziewanie dobrze. Specjalnie podobał 
się karo-gniady koń gospodarza Teckie 
wicza, którego p. wojewoda rozpytywał 
szczegółov«o o hodowlę i po-chodzenie 
zwierzęcia.

Akłu poświęcenia Do-mu Ludowego, 
zbudowanego pizez tutejsze organizacje 
społeczne z inicjatywy p. Zofii Korzono- 
wej, dokonał ks. Sebastian Dyb'ec, pre 
fekt gimn. szczuczyńskiego, który w prze 
mówien;u podkreślił chlubne dążenie tu 
fejszej młodzieży do przodowania przez 
podniesienie oświaty i pracę, P. wojewo­
da, który następnie pizemawiał, odpo 
wiedział, że u-roczysrość ma dla niego 
duże znaczenie, gdyż ws-kazuje na siłę 
ducha -polskiej wsi Po przemówieniu p. 
wojewody, ksiądz Dybiec zaintonował 
„Boże coś Polskę", podchwyconą i od­
śpiewaną przez wszystkich obecnych.

cznie przez ludność, w towarzystwie sta­
rosty p. Kowalskiego odjechał o godz. 21 
do Nowogródka.

Nie prędko zapomną mieszkańcy skro 
mnej wsi Bohdanowce tę u-oczysfość. Dla 
niej jest ona nagrodą za pracę i trudy, 
dla innych, którzy przybyli, boazcem do 
czynów i walki o lepszą przyszłość.

Leon Kozłowski.

„Niezwykły*1 fakt
Ju ż  ta k i u ta r ł  się zw yczi , n a  n a ­

szych  z iem iach , że jeśli w dz ień  ta r  
gow y p rz y p a d a  św ięto  żydow skie  — 
ta rg  -się nie odbyw a... bo n iem a  kom u 
kupow ać. T ak  by ło  d o tąd  i w Sw ięcia 
nach .

W  u b ieg łą  środę w y p ad ła  żyd o w ­
ska  u roczystość  św ięta  p o jed n an ia  Te 
goż d n ia  m ia ł się odbyć w  Św ięcia- 
n a c h  targ . W p raw d z ie  żydów  n a  ta r  
gu n ie  byi-o, je d n a k  p rzeb ieg  ta rg u  
by ł pom yślny  i p an o w a ł d u ży  ru ch . 
F a k t  ten  by ł żyw o o m aw ian y  p rzez 
oko liczną ludność.

'M iejm y nadzie ję , że f a k ty  tak ie  
p rze s ian ą  być czern i n iezw y k ły m  i że 
w m ia-rę^rozw oju polsk iego  ku p iec tw a  
l stragan ia /rstw a żyd  p rz e s ta n ie  być 
n iezbędnym  w aru n k iem  odbycia  sie 
ta rgów .

W  ramach prowadzonej przez admini­
strację lasów państwowych akcji opieki 
nad robotnikiem leśnym i ludnością wiej- 

■ ską, związaną gospodarczo z lasami pań­
stwowymi, nastąpił dalszy etap —  miano 
wicie Dyrekcja Naczelna Lasów Pańsłwo 
wych zakupiła w państwowych zakładach 
tele i radiotechnicznych 100 komplet.me 
wyposażonych trzylampowych aparatów 
ladiowych „Echo —  132 B", przeznacza­
jąc je dla uczniów szkół powszechnych. 
Z tej liczby 11 odbiorników radiowych 
otrzymała Dyrekcja Lasów Państwowych 
w Wilnie kfóra z kolei przeznaczyła je 
dla szkól, położonych w okolicach, gdzie  
tego rodzaju udogodnienia kulturalno- 
społeczne specjalnie są potrzebne. W  
związku z tym w najbliższym czasie szko- 
ty powszechne w następujących wsiach

tCaleiidarzfk tygodniowy
26 W RZEŚNIA —  NIEDZIELA  

19 po św.

Cypriana i Justyna 
; Wsch. st. g. 5 m. 11 —  Zach g. 5 m 10

27 W RZEŚNIA —  PONIEDZIAŁEK

Koźmy i Damjana 
Wsch. sl. g. 5 m. 13 —  Zach. g. 5 m. C8 

O słafnia kw. g. 6 m. 43 rano.

28 W RZEŚNIA —  W TOREK

Wacława Kr. M.
W-eh. sł. g. 5 m, 15 —  Zach a. 5 m. 04

29 W RZEŚNIA —  ŚRODA

Michała Archanioła 
Wscn. st. g.  5 m. 17 —  Zach. g. 5 m. 02

30 W RZEŚNIA —  CZW ARTEK

Hieronima Kap-ł. W. D. K.
Wsch, st. g. 5 m. 18 —  Zach. g. 5 m. 00

1 PAŹDIERNIKA —  PIĄTEK

f  BI. Jana z Dukli,
Remigiusza B. W.

Wsch. sł. g. 5 m. 21 —  Zach. g. 4 m. 57

2 PAŹDZIERNIKA —  SOBOTA

Aniołów Stróżów 
Wsch. sł. g. 5 m. 23 —  Zach. g. 4 m. 55

Izabelin (n-cfwo tgnalino), Rukojcle 
(n-ctwo Kiena), Zapole (n-ctwo Mosty), 
Ławaryszkl (n-ctwo Nowa-Wilejka), miast. 
Orany (n-ctwo Orany), miast. Nowo-Świę 
ciany (n-ctwo Swięciany) i w Wilnie 
Specjalna Szkoła Powszechna Nr 44 zao­
patrzone zostaną w wymienione raaio- 
odbiorniki.

W  ten sposób administracja iasów pan 
stwowych stara się przyjść z pomocą 
i otoczyć opieką nie tylko liczne rzesze 
robotników, znajdujących zatrudnienie 
i zarobek w lasach państwowych, lecz 
także i ich dzieci, zadzieizgając węzły 
serdecznej przyjaźni z młodym pokole­
niem i wzbudzając w sercach tych naj­
młodszych obywateli kraju miłość do pięk 
na lasu i zrozumienie doniosłej roli go 
spodarczej i społecznej, jaką w sfrukfu 
rze naszego państwa niewątpliwie od­
grywa państwowe gospodarstwo leśne.

Po akcie poświęce-niai p. wojewoda ; llafy (nadleśnictwo Brasław), Nierowo 
wraz z gośćmi został zaproszony na ko- 1 (nadleśnictwo Druskieniki), Czapunie (nad 
lację po spożyciu której żegnany serde leśnictwu Dubry), Lisica (n-ctwo Dzisna),

Imię, nazwisko i adres wpłacającego:

z ło te  s ło w a m i:

P R Z E K A Z  R O Z R A C H U N K O W Y

Na z t    a gr.

Odbiorca:

Gazeta Tygodniowa „Glos Ziemi"
ul. Biskupa Bandursklego 4 

Poczta: Wilno I

D O W Ó D  N A D E S Ł A N IA
P R Z E K A Z U  R O Z R A C H U N K O W EG O

Na zł.

O d b io rc a :

Gazeta Tygodniowa  
„Glos Ziemi"

Wilno.

Nr. ro zra ch u n k u : 14 Nr. ro zrach u n k u : 14 N r. ro zrach u n k u : 14

Nr. wpłaty- Nr. wpłaty-

( p o d p i s  p r z y j m u j ą c e g o )  *» ( p o d p f s  p r z y j m u j ą c e g o )

Do C z y t e l n i k ó w
Na to, teby zapewnić sobie otrzymywanie naszego pi«ma co tydiielł wystarczy 

wyciąć wydrukowany tutaj blankiet, wypełnić go I zapłacić na najbliższej pocz ie 80 gr* 
«a kwartał, 1 zł. 29 gr. za pół roku lub najlepiej 2 zł. odr»zu za cały rak.

Lasy pai stwuwe —  szkołom
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Centrala Spółdzielni Ilolniczo-Ksndlowych
W W I L N I E

M ickiewicza 19, T elefon 2-56 — Fllir w  O szm lanlc, P iłsu d sk ieg o  19
(d o jazd  fu rm anek  od ul. C ichej)

Poleca: Naswna, wszelkie pasze treścfw?, 
jak otręby grube i cienkie, makuch: , 
worki lizane, narzędzia rolnicze, 
nawozy sztuczne.

Skup I sp r z ed a ł z iem io p ło d ó w  
w  partiach w agon ow ych  I m n iejszych .

m  o  f C m  sc
W spólnym  soll:'arnym  w y siłk iem  m ożecie  p o lep szyć  

sw ó j byt.
Organlzujrle s ię  w  sp ó łd zie ln iach  t.J. w  Kasach Stefczyka, 

sp ó łd zie ln iach  m leczarskich I roln iczo-handlow ych .
K asy Stefczyka okazuję roln ikom  podioc kredytow ą  

w  pPnej potrzebie. U dzielając pożyczk i na jogodr ych w arun­
kach, chronią ro ln ików  przed w y zy sk iem  lichw iarzy.

Kasy Stefczyka spełnią swe zadanie, gdy  sami rolnicy będą
0 nie dbać ą, ->

a) w yb ierać  na z a w ia d o w c ó w  lu d z i  b e z w z g lę d n ie  u c z c iw y c h
1 dbałych o  d o b ro  o g ó ln e .  Majątek i dobre imię Kasy, to wspólne  
dobro nietylko jej członków, ale wszystkich mieszkańców danej oko­
licy. Każdy gospodarz wiejski może i powinien zostać członkiem  
Kasy Stefczyka.
> b) sp łacać regu larn ie  zac iągn ięte  w Kasie Stefczyka p o ż y c z k i  
i dbać by  to  sam o czyn il i  inni. Kto zaniedbuje swe zobowiązania, 
jest społecznym szkodnikiem i powinien być z Kasy wykluczony. 
Z jego winy bowiem Kasa traci zaufanie u wierzycieli i wkładców, 
a wskutek tego inni nie będą mogli skorzystać z kredytu.

c) zab iegać, by w o ln y  p ien iądz , zna jd u jący  s ię  na w s i ,  
w p ły w a ł  do  Kasy S tefczyka w  p ostac i  w k ła d ó w  o s z c z ę d n o ś c i .  
O szczędności wiejskie nie powinny uciekać ze wsi do miejskich 
instytucji oszczędnościowych. Grosz złożony w Kasie Stefczyka będzie  
służył drobnym rolnikom, złożony zaś w Kasie miejskiej trafi przede 
wszystkiem do rąk bogatych kupców i fabrykantów.

P ew r.ość term in ow ego  zw rotu  w k ła d ó w  Kasa Stefczyka  
m oże  zagw arantow ać, jeże li będzie  dbała  o u tw orzen ie ' *e- 
z tr w y  g o tó w k o w ej w  sw e j Centrali fin an sow ej, t. j. Central­
nej K asie S p ó łek  Rolniczych. 9  >

Z  Tenśeów w  w  W i ln ie
TEATR MIEJSKI NA POHULANCE.
Teatr Miejski na Pohulance roz-poczy 

.ia sezon teatralny dn. 2.X br. sztukę Ja­
rosława Iwaszkiewicza p t. „Lato w No- 
hanl" z życia Fryderyka Szopena.

TEATR M UZYCZN Y „LUTNIA" 
ul. Mickiewicza 6.

Teatr muzyczny „Lutnia" w bieżącym 
tygodniu wystawia następujące operetkh

Niedziela 26.1X —  o godz. 4 pp.
„Róża Stambułu" zaś wieczorem o godz. 
8.15 „Wiedeńska Krew".

Poniedziałek 27.IX —  „Noc w W e­
necji".

Wtorek 28.IX, Środa 29.IX i czwartek 
30.IX „Wiedeńska Krew".

P.ętek 1.X —  „Dzwony z Corneville". 
Sobota 2.X —  „Wiedeńska Krew".

Ważniejsze audycje radiowe
ad dnia 26.IX da dniu 2.X 1927 r.

Jana

— and.

N IE D Z IE L  V, d n ia  26 w rz eśn ia  1937 r .
P ro g ra m  Ggólniópolsfci.

9.00 — „Dzień '.kolejarza polskiego‘‘ — 
ti ansm isja z T crun ia ; 14,40 — „W szystkie­
go 'po trochu" — audycja dla dzieci; 15,00

-  Audycja dla wsi; 17,00 — „Podróżnik  i 
m iłość" — T eatr W yobraźni;; 21,00 — „Din- 
bi 1 w  zalotach" — wesoia audycja ze Lwo- 
w a.

R adio  w ileńsk ie .
8,50 — Inform acje rolnicze dla Ziem Pin. 

W schodnich; 13,00 — „W  perspektyw ie ty ­
godnia" — felieton; 20,00 — Go słychać na 
świecie? 20,10 — „Adweirdkę boli ząb" — 
wieczorynka.

PO N IE D Z IA Ł EK , d n ia  27 w r icśn ia  1937 r .
P ro g ra m  ogó ln o p o lsk i.

12.15 — Dochody i rozchody w gospo-dar 
stwi-e dom ow ym  — pogadanka; 12,40 Od 
waisztaitu do warszltatu: graw erzy; 16,00 — 
DirJwy techniki — .pogadanka dla dzieci; 
17,50 — „Puszcza w jesieni" — pogadanka.

R ad io  w ileńsk ie .
12.15 — Chwilka społeczna LOPP Kolej® 

wy; 18,00 — Z naszego k ra ju : „Ludzie, któ- 
rv ch karm i rzeka" — .pogadanka 
Iluszezy; 23,00 — Tańczym y (płyty).

W TO R EK , D nia  28 w rz eśn ia  1937 r
P ro g ra m  cgólniopolsui.

16.00 — „Z agadka g e o g « |( |z n a ‘ 
dla dzieci starszych; 1 6 , 4 5 ^ |  - W  M aci^p- 
w icach" — felielcn; 19,00 — „Asędzie lepiej" 
- -  skecz

R n lio  w ileńsk ie .
12,15 — „Jaglica", pogadanka dr. Marii Mo­
raw skiej; 15,10 — Zycie ku ltu ra lne  m iasta 
i prow incji; 18 10 — C-hlwilka litew ska w jr 
ły k u  DOllskim; 18,30 — „Przyjazd  teściow ej" 
monolog Ciotki Allbinowej.

ŚRODA, d n ia  29 w rz eśn ia  1937 r.
P ro g ra m  o g ó lnopo lsk i.

12.15 — Jak  trzeba, się ubierać na wsi?
pogadanka. 16,00 — — „Poetyckie echo

L alki" — szkic literach ., 10,45 —  Szpiegu 
Słwo sowieckie — odczyt; 17,50 — O
sam ochodzie i jego 'kierowcy — pogadan­
k a ; 21,45 — ,D októr P io tr"  — opow iadanie 
Stefana Żeromskiego.

R ad io  w ileńsk ie .
12,1-5 — Chwilka litew ska w języku li­

tew skim ; 15,10 — Życie k u ltu ra ln e  m iasta 
i prow incji; 15,25 — W iązanki m elodyj (pł; 
ty); 18,10 — I koniccrlt z cyklu „Dzieci Will 
na śpiew ają pieśni ludow e"; 18,30 — Poga­
danka o- Tygodniu LGFP; 19,40 —  -Skrzyn­
ka ogólna, prow adzi dyr. Janusz Żuławski.

CZW A R TEK , d n ia  30 w rześn ia  1937 r.
P ro g ra m  ogól.!,opolski.

12.15 — Pogadanka ro ln icza; 16,00 — Na 
siodełku m otocykla" — pogadanka dla dzie­
ci: 16,45 — „Działkowcy zb ierają  p-lony‘‘ - - 
felieton; 19,00 — „P ułapka" — prem iera  stu 
chow iska oryginalnego; 21,15 — „D októr 
P io tr1* — opow iadanie Sit. Żeromskiego.

R adio  w ileńsk ie .
12.15 — Pogadanka rolnicza w opr. F o r­

tunata  Starzyńskiego z W arszaw y; 15,10 — 
Zycie ku ltu ra lne  m iasta i prow incji; 18,00— 
Chwilka litew ska w języku litew skim ; 18,10

, Typy i oryg inały"; „Józef Oleszkicwiez, 
m alarz i m istyk".
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PIĄ T E K , d n ia  i  p a źd z ie rn ik a  1937 r. 
P ro g ra m  cgóui.opolski.

11.15 — Audycja z olkazji Tygodnia Szko­
ły Pow szechnej, 12,15 — Skrzynka .rolnicza; 
10,45’ „W  Rio i w  In terio rze" — reportaż,
20.00 — Ze starych  i now ych operetek.

R rd io  w ileńskie.
11,40 — Wyjątlki z po tęp ien ia  Fausta" 

H ektora Barliozajjfcjpły ty ); 12,15 — „Co trze­
ba -wiedzieć o Ulgach oddłużeniow ych “ ? — 
p ogadanka Józefa T rzeciaka; 13,15 — Mała 
skrzyneczka — prow adzi Ciocia H ala; 15,00 
— Z rew ii Folies Bergere. -Scenka z bulw arów  
,pa tyskich z r. 1860 (płyty); 15,10 —■ Życic 
ku ltu ra lne*m iasta  i p row incji; 18,00 — Do­
kąd i jak  jechać? 20,00— K oncert w ieczorny 
w wyk. W ileńskiej O rkiestry po d  i yr. W ta- 
dyslawa Szczepa ńśki ego.

SOBOTA, d n ia  2 p a źd z ie rn ik a  1937 r. 
P ro g ra m  ogó ln o p o lsk i.

16,00 — W  pustyni i, w -puszczy" — słu­
chow isko dla dzieci; 17,50 — .„Latarnia 
morslka .na H eiu" — felieton;19 00 — W ę­
gierskie melodie (ze Lwowa) — ork . mandoli 
nislów ; 20,00 — A udycja dla Polaków  za 
granicą; 20,55 - -  „Oszczędna gospodarka pa 
szumi* — pogadanka.

R ad io  w ileńsk ie .
12.15 — „B andera w  gó-ę“ — pogadanka 

Jana  Gołubiewa; 1‘2,25 — Wileńisika o rk iestra  
pod dyr. W ładysław a Szczepańskiego — Uń- 
c- i pieśni ludowe; 14,00 iKoncer-t życzeń;
15.00 — Na zii lonej arenie. — „Bilans p ra ­
cy jślybowniclw-a w ileńskiego — pogadam'■ u; 
lćyló —  Audycja dlla w szystkich „< 1 lir-niku 
wioskowylnE w opracow aniu  dr. W ładysła­
wa A rcim owicza (z okazji 75-1-ecia śm.erci 
Syrokom li); 17,00 T ransm isja  nabożeństw a 
z Ostiroj Bram y w W ilnie; 18,00 — Nowe o b ­
licze Igora Strawińskiego. Koncert 2 płyt 
ze słowem  wtępnyim Stanisław a W ęsław- 
skiego.

Audycje radiowe dla wsi
Od d n ia  26 w rześn ia  do  d n ia  2 p aźd z ie rn ik a  

1937 ro k u .
W n iedzielę , d n ia  26 w rześn ia  w p o ra n ­

nej części „Audycji dla w si" o godz. 8,15— 
„G azetka Rolnicza".

O godz. 8,45 — iuiż. W ładysław  Świeżyli 
ski w pogadjjnsr p. t. „Gdzie isą w ychow an­
kow ie niższy-uSj.szkól rolniczych"? mówić 
będzie o przyczynach pow szechnie obserw o­
wanego fak tu , małego udziału nrłodych ro l­
ników, m ających ukończone szkoły rolnicze, 
w p racy  organizacyj społecznych i  gospodar­
czy oh n a  Misi.

W p o łu d n io w e j  części „Audycji  d ia  wsi
0 godz. 15,00 - -  P rzeg ląd  Rynków P ro d u k ­
tów Rodnych".

O g«dz. 15.15 wygłoszony zostanie repor 
taż p. t. „Święto w inobran ia  w Czorikowie
1 Zaie-szezyjkach", w który-m -ed. \Viadyslaw 
G óralewski zo-brazuje stai, i jakośi p ro d u k ­
cji, oiraz za-poiwiadającą si,ę przyszłość gos 
poda.rczą ciepłego Podola.

O godz. 15,45 p. M arian K rawczyk w po 
gi.dance p. *. „W ychow anie fizyczne — Jo 
zdrow ie wsi “om ówi znaczenie ćwiczeń f i­
zycznych w życiu młodzieży w iejskiej.

W  p o n ied z ia łek , dn . 27 w rz eśn ia  ,  gadz.
12,15 —  pogadanka dla gospodyń w iejskich 
p. t. „Dochody i rozchody w  gospodarstw ie 
dom owym .' w opracow aniu M. Miklaszew­
skiego.

W e w to rek , dn in  28 w rześn ia  o  g. 12,15—
„Skrzynka rolnicza inż. W. Falkow skiego, 
o godz. 20,55 — „W iadom ości rolnicze".

W  śnndę, d n ia  29 w i-zcśnia o  godz. 12,15—
jKigadanke p. I „ Jak  -trzeba się utbierać na 
wsi?", o.pair-tą na  w łasnych spostrzeżeniach, 
wygłosi p. Ignacy Nojek, ro ln ik  z P io trkow ­
skiego.

W  czw artek , d n . 30 w rześn ia  o  g. 12,15- -
aktualna  pogadanka rolnicza w opracowaniu. 
F o rtu n a ta  Starzyńskiego, o go<tz. 20,55 — 
„W iadom ości rolnicze*1.

W  p ią te k , d n ia  1 p a ź d z ie rn ik a  o g. 1.15—
„•'krzynka ro ln icza" inż. W. Tarkow skiego.

W  so b o tę , d n ia  2 p a źd z ie rn ik a  o  g. 12,15
—aktuallna pogadanka rolnicza.

O godiz. 20.55 —  p. Bolesław  Składziński 
p. t. „Oszczędna gospodarka paszam i" po­
ruszy ogrom nie w ażną, zw łaszcza w b r. 
spraw ę umiejętnego spożytkow ania posiada­
li eh zapasów  pasz.

CENY O G ŁO SZEŃ . Za 1 mm.: w tekście (układ 4-roszpalfow y) 1 zł., za tekstem układ 8-mio szpaltowy] —  40 gr. Za dro bne za wyraz 25 gr. 
Ogłoszenie tabeleryczne, cyfrowe i specjalne, or~z za zasfrztżenla miejsca o 25"/o drożej. Specjalne życzenia wymagają osobnego porozumienia się.

Wydawca i Redaktor Stanisław Odlanlrkt- Poczobułf. Drukarnia „Znicz" Wilno, Biskupa bandurskiego 4.


